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Stosunek i postępow anie rządu 

pruskiego względem kościoła kato­
lickiego je s t przedmiotem szczegól­
niejszego zajęcia dla opinji publi- 
cznój we W łoszech. W szystkie dzien­
niki podają dokładne sprawozdania
0 rozpraw ach nad projektam i ko- 
ścielno-politycznemi dra Falka i przy­
taczają całe artykuły z gazet nie­
mieckich w tej kwestji. Przyczyny 
tego zajęcia sprawami kościelnemi 
Pruso-N iem iec szukać należy w po­
dobieństwie stosunków obu państw  
do kościoła. Lecz podobieństwo to 
nie sięga dak daleko, aby oba pań­
stw a mogły się trzym ać jednój i 
tejże samej polityki względem ko­
ścioła. Postępow anie rządu włoskie­
go je st nierównie liberalniejszem
1 natchnionem szczerą chęcią zro­
bienia kościoła wolnym w wolnych 
i zjednoczonych W łoszech. Pomimo 
ciągłych napaści ze strony ducho­
wieństwa i kurji rzym skićj, rząd 
włoski nie wychodzi z granic umiar­
kow ania i nie przekracza linji, poza 
k tó rą zaczyna się policyjna opieka 
państw a nad kościołem. Polityka 
prusko-niemiecka względem kościoła 
byłaby we W łoszech już przez to 
samo niepodobieństwem , że ludność 
państw a, z bardzo małym w yjąt­
kiem, je st katolicką.

Zresztą zasady szczerego liberali­
zmu już we W łoszech zrobiły po­
stęp tak ogrom ny, że nikt tam nie 
myśli o środkach represyjnych prze­
ciwko kościołowi. Dowodem  tego 
liberalizmu będą zawsze gwarancje 
dane kościołowi i jego głowie wi­
dzialnej , jako  też projektow ana u- 
staw a klasztorna. Postanow ienie je- 
neralności klasztornych i naw et spo­
kojne zachowanie się rządu wobec 
zakonu jezuitów, jednego z najwięk­
szych nieprzyjaciół jedności włoskiej, 
je s t właśnie najpiękniejszym] dow o­
dem liberalizmu względem tych na­
w et, którzy są największymi jego 
przeciwnikami. W praw dzie ta  szcze­
rość i sumienność w zastosowaniu 
w yznawanych zasad byw a nieraz 
w yzyskiwaną i nadużywaną, lecz na 
tern źle wychodzi nie rząd włoski,

tylko jego przeciwnicy. Opinja pu­
bliczna prawie całej E uropy je st 
dziś po stronie rządu włoskiego, u- 
miejącego z taką pow agą i godno­
ścią znosić najprz}rkrzejsze zarzuty 
i obelgi, ze strony niepoczuwającej 
się do najmniejszej wdzięczności za 
te wszystkie dobrodziejstwa hierar- 
chji kościelnej. Przytem  niemałą na­
grodą dzisiejszej polityki rządowćj 
je s t sympatja ludu, który teraz ty l­
ko może ocenić całą różnicę pom ię­
dzy7 rządami szczerze liberalnemi 
W iktora Em anuela i rządami księ­
ży. Dla obrony lub wskrzeszenia 
tych ostatnich, dziś już z pew no­
ścią niktby palcem nie poruszył. 
Napaści i obelgi miotane na rząd, 
dziś na nikim nie robią najmniej­
szego wrażenia. Dla ogromnej w ięk­
szości narodu są one rzeczą tak 
zw yczajną, jak  niedzielne kazania 
lub inne codzienne obrządki ko ­
ścielne.

Pom iędzy słowami i czynem istnie­
je  dziś przepaść ogromna, której za­
pewne nie przekroczy żaden kleryka- 
lista włoski. Klerykalizm tam tylko 
je st jeszcze niebezpiecznym, gdzie się 
łączy z fanatyzmem politycznym, to 
je s t z nienawiścią do rządu włoskiego, 
a przywiązaniem do pozbawionych 
tronów  dynastyj. Szczęściem, że par­
tykularyzm coraz bardziój słabnie; 
stare pokolenia ustępują miejsca m łod­
szym, wychowanym w duchu narodo­
wym. Zresztą klerykalista włoski nie 
je s t tak strasznym, jak  niemiecki lub 
belgijski i dalekim od wszelkiego fa­
natyzmu politycznego. Duchow ień­
stwo włoskie chętnie się godzi z fak­
tem dokonanym, byle tylko rząd nie 
zmniejszał jego dochodów i nie ogra­
niczał zbytecznie wpływu i władzy.

G dyby rząd włoski chciał się trzy­
mać polityki niemieckiój w sprawach 
kościelnych, popełniłby błąd bardzo 
wielki, albowiem bez najmniejszej po ­
trzeby zbudziłby z uśpienia przeci­
wnika mogącego się stać jeżeli nie 
niebezpiecznym to przynajim rej do­
syć szkodliwym. W ytrw anie na raz 
obranćj drodze doprow adzi rząd w ło­
ski do lepszych może rezultatów, jak  
się sam spodziewał. Słaby wpływ du­
chowieństwa podczas wyborów prze­
szłego lata najlepiej wykazał, że po­
lityka um iarkowana usuwa grunt zpod 
nóg przeciwników. Gdyby rząd wło­
ski chciał pociągnąć do odpowiedzial­
ności biskupów lub księży za naduży­
cia ich władzy, to niewątpliwie w y­
w ołałby oburzenie ludu wprawdzie 
indeferentnego w  rzeczach wiary i 
dogm atyki, lecz przywiązanego do 
obrządków  kościoła katolickiego i u- 
miejącego odróżnić osobę kapłana od 
piastowanej przez niego godności.

Podniesienie oświaty duchowień­
stw a i wykształcenie go w duchu na­
rodowym byłoby może najlepszym 
środkiem zjednania w  księżach obroń­
ców jedności włoskiej i gorliwych 
pracow ników około dobra publiczne­
go. Lecz niestety, sam rząd przez 
zniesienie wydziałów teologicznych 
przy uniwersyietach zrzekł się p ra­
wie wszelkiego w pływ u na w ykształ­
cenie duchowieństwa. Seminarja w 
dawniejszym swoim stanie nie mogą 
wychować dobrych obywateli, albo­
wiem przy nizkim stopniu w ykształ­
cenia młodzi lewici wynoszą ztamtąd 
nienawiść do jedności włoskiój i 
sprawców takowój.

Katolicyzm i idea narodowa 
w  dziejach Polski.

przez J .  S z .  , 

( C i ą g  da l 3* y . )

W czasach zygm untow skich cechujący 
wiek tea  znaczniejszy stopień św iatła i 
rozwinionój sam odzielności dozw alał już  
nieco więcój przestrzegać godności i in ­
teresu  narodow ego; w zasadzie atoli sto­
sunek, o jak im  z zadania mówimy, w ni- 
czem się nie zmienił. To samo stanow i­
sko względem Polski, jak ie  zajm owali w 
poprzednim  czasie M arc in y , G rzegorze, 
P iusy i P a w ły , zajął i tsraz  papież L e ­
on X ,  dający się niemniój powodować 
w pływam i cesarza M aksy miljana i K rzy ­
żaków. Lubo rozum ny Zygm unt I  um iał 
po największćj części z powagą opierać 
się uroszczeniom  pap iesk im , a zdrow y i 
spotęgow any um ysł narodu dość śmiało 
już staw iał czoło cudzoziem skim  zaehcian 
k o m , nie mało jednak kłopotów  s p r i  
wiały i teraz Polsce dyplom atyczne za ­
biegi Rzym u — ja k  dawniój w zatargach 
z K rzyżakam i, tak  teraz mianowicie z Mo­
skwą. Rozpoczętą z nią korzystnie przez 
Z ygm unta wojnę, k tó rą  interes narodow y 
w celu uzyskania przewagi raz na zawsze 
na wschodzie, ja k  najusilniój kończyć r a ­
dził całkow item  upokorzeniem  n ieprzy ja­
cie la , zw lekał Rzym  znowu nieszczęsną 
dyplom acją i nareszcie po świetnych k o ­
rzyściach, odniesionych nad M oskwą, n ie­
dokończoną porzucić kazał, w skazując na 
niebezpieczeństw o ze strony T urków , i 
wciągając Zygm unta do wojny przeciw ko 
tem u nieprzyjacielow i wiary.

P rzyznać należy, iż nie w ypadało może 
Polsce nie usłuchać tym  razom głosu pa­
pieża wzywającego w imię w iary do wspól­
nej obrony całój E uropy  i chrześcijaństwa; 
Polska w ypełniła przeto obowiązek chlu­
bny i szczytny. Mimo to cały ten długi, 
bo przeszło półtoraw iekow y okres u sta­
w icznych zapasów z T urkam i, k tóre  P o l­
skę tyle poświęcenia i krw i kosztow ały 
i n ic —- prócz o słab ien ia— i więcój bo­
leść ja k  dumę wzbudzającój nazwy „przed­
m urza w iary“ nie p rzy n io s ły — gorzkie 
ty lko wzbudza wspomnienie. Zważywszy 
nadto na szczegółowy przebieg owego pa­
sm a wojen z T u rc ją , na brak  łączności, 
pomocy a nawet uznania ze strony ludów 
chrześcijańsk ich , za k tó re  Po lska  więcój 
jak  za siebie boje te  staczała , zw ażyw ­
szy dalćj nawet na w yraźną obłudę m nie­

m anych w tych wojnach sprzym ierzeńców  
P o lsk i—  że wspomniemy tylko cesarza 
Rudolfa I I ,  k tó ry  chcąc się pozbyć woj­
ny z Turcją, zw alił ją  całą na Polskę w 
cnwili dla mój najaiekorzystniejszój, pod­
burzywszy do napadu w granice tureckie 
Kozaków, za k tórych Polska m ocą tra k ­
tatów  odpowiadać była  zobow iązana — 
zważywszy na to w szystko, przychodzim y 
do bolesnego przekonania, iż P o lska wię 
eój ja k  połow ę krw aw ych tych  zapasów 
z T urkam i uniknąć i krw i wylanój oszczę 
dzió by by ła  mogła, gdyby w nich chcia­
ła  by ła  upatryw ać więcój wroga własnej 
narodowości ja k  chrześc ijaństw a!

Poniechaną za Zygm unta I  wojnę z 
M oskw ą, leżącą zawsze jeszcze nieodzo­
wnie w interesie Polski, podjął Stefan B a­
tory  na nowo w -pół w ieku późniój. N ie­
stety i tym  razem  uległ interes narodu 
i to już nie w skutek rozpaczliw ego g ło ­
su chrześcijaństw a, ale jedynie  skutkiem  
wezwania papieskiego i zabiegów jezu ic ­
kich. R ozpoczętą ja k  najkorzystniój dla 
oręża polskiego wojnę tę zaprzestaje B a­
tory  na wezwanie G rzegorza X I I I ,  k tó ­
rego car przyciśniemy um iał u jąć b łahą 
obietnicą przejścia do kościoła zacho­
dniego. Staraniem  przebiegłego jezu ity  
Possew ina i z pom ocą jezuitów  polskich, 
obiecujących dla siebie szerokie pole w 
kraju  rozległym  i ciem nościam i schyzm y 
zalanym  — przychodzi pokój w Kiwero- 
wój H oree do sku tku  i Po lska zrzeka się 
znowu w szystkich dotychczasow ych na­
bytków!

Przechodzim y do ważnych a względem  
Polski m ianowicie— nie mało problem ów 
nasuw ających czasów — reform acji. P o d ­
czas gdy katolicyzm  zacięcie zw ykł u- 
trzym ywać, że ocalając religię ojców, nie­
zm ierną wyśw iadczył p rzysługę narodo­
wości— nie brak  z drugiój znowu strony 
i takich, k tórzy  w przew adze, jakąnaów - 
czas katolicyzm  odniósł w Polsce nad 
reform acją i dyzunią, upatryw ać chcą za­
w iązek i źródło większój części później­
szego niepowodzenia. T rudao  zapraw dę 
tw ierdzić bezw arunkow o, iżby zwycięstwo 
nowości religijnych zdołało  zapobiedz 
wielkiój części późniejszych n ieszczęść; 
że atoli nietolerancja z jaką  katolicyzm , 
ja k  w szędzie, tak  i w Polsce w ystąpił 
przeciw innow iercom —  a więcój jeszcze 
straszliwa reakcja, w ja k ą  w praw iły P o l­
skę nawu-acania i nauki jezu ick ie , wiele 
narodow i zaszkodziła, je s t pewną.

Że rozsądna zresztą to lerancja  z du­
chem i ustrojem  narodu  znakom icie po­
godzić się d a ła , dowodem tego najlep­
szym zgoda pierw iastkow a katolików  z 
innowiercam i i zdrow e, m iłością ojczyzny 
tchnące pojm owanie interesu narodow ego 
równie przez innowierców, ja k  katolików , 
dopóki późniejsze prześladow ania i chęć 
bronienia swych zasad nie wznieciły nie- 
zgód i zaburzeń. K onfederacja w arszaw ­
ska w r. 1573 zaw iązana w duchu naro- 
wyrn, zaręczy ła  spokój i sw obodę dysy­
dentom ; katolicyzm  kruszy ten ak t n a ­
rodowy , dwór rzym ski ożywia biskupie 
wymagalności do tego stopnia, iż ci (1589 
r.) otw arcie zaprotestow ali przeciw kon 
federacji warszawskiój i pobłażaniu dy­
sydentom  , k tórych  naraz zaczęto pozba 
wiać kościołów , sz k ó ł, m ajątków  i czci. 
W zniecony tym  sposobem  pożar niezgo­
dy relig ijnó j, traw ił w jednój i drugiój 
stronie poczucie narodow e.

Nie skutkiem  nieprzyjęcia reform acji, 
jak raczój skutkiem  owój strasznój reak ­

c ji, jaka nastąp iła  w Polsce pod wpły­
wem nauk jezuickich , w ynikło ow oznik- 
czemnienie republikańskiej sz lach ty , po ­
tw ornie w prawdzie i przedtóm  uorgani 
zowanój, ale przynajm niój do owego jesz­
cze czasu szlachetnój i prawdziwą tchną- 
cój m iłością ojczyzny. Idea  narodow a u- 
legła zupełnie pod wpływem owego cie­
mnego i fanatycznego kato licyzm u, g ło ­
szonego przez jezu itów ; co z niój pozo­
stało, to spaczone i w ykrzyw ione ich nau­
ką. Jak o  prorocy fałszyw i widzieli je ­
zuici i wykazyw ali niebezpieczeństwo na­
rodu tam , gdzie go wcale nie b y ło — na­
pom inali do tego, czemu zaślepiony przez 
nich naród ju ż  i tak  aż do zby tku  u le­
gał, Sam S karga, ów prorok  narodow y, 
którem u trudno odmówić gorącój miłości 
kraju, w yrzuca narodow i ustawicznie skąp ­
stwo dla kościoła i tysiąckrotnie go łaje, 
że m ajątków  źle używ a, nie obracając 

: ich „na dziesięciny, na kościoły i chw a­
łę  boźą...“ *).

A  zapraw dę — jeśli by ły  w narodzie 
rzeczyw iście błędy do k a rc e n ia , to owa 
zbytnia i nieoględna rozrzutność na cele 
polecane przez S k a rg ę—  nie by ła  zaiste 
z tych błędów  ostatnim . Przytoczony p rzy ­
k ład  najlepiój okazuje , ja k  podrzędną 
była  ofiarność na cele narodow e w po­
rów naniu z gotow ością do ofiar na k o ­
ścioły i klasztory:

Lew  Sapieha, kanclerz, późniój hetman 
w. litewski (zm arły w r. 1633) zapłacił 
w czasie zupełnego b rak u  pieniędzy w 
skarbie publicznym  z w łasnych środków  
po trzyk roć  zaległy w ojsku żołd. Z a  to 
zniewolony by ł sejm do wypuszczenia mu 
cła w całój L itw ie. Zygm unt I I I  darow ał 
województwo w ileńskie, sejm pow tórny 
przyznał nadto 77818 czerw, z ło tych — 
a jednak  użalał się Sapieha w własnym 
nawet testam encie, że je s t skrzyw dzonym  
i źe „usługa kra ju  i urząd hetm ański m a­
jętności pozaw odziły .“ J a k  zaś m ałą by­
ła  ofiara Sapiehy, złożona na o łtarzu  oj­
czyzny , k tó ra  go za to zresztą ta k  ob- 
fieie w ynagrodziła , w porów naniu z ofia­
ra m i, ja k ie  łoży ł tśn  sam Sapieha bez 
najm niejszych użalań i skarg  na kościoły 
i k la sz to ry , a k tóre  ja k  to się wykazuje 
z szczegółowych zapisów w jego te s ta ­
mencie, w ynosiły przeszło cztery miljony 
ówczesnych zło tych ! Podobnych obyw a­
teli liczyła naówczas P o lska  tysiące...

(wniosek dr. W e ig la :
1,400 złr. 1,300 złr. 1,200 złr.)

X . k lasa  1,000 złr. 900 złr. 800 złr. 
(wniosek dr. W eigla:

1,100 złr. 1 0 0 0  złr. 900 złr.)
X I. klasa 700 złr. 600 złr. 500 złr. 

(wniosek dr. W eig la:
800 złr. 700 z łr. 600 złr.)

I I I .

*) Skargi: K azania sejmowe i przygodne.
(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

Wiedeń. ( P o s i e d z e n i e  w y d z i a ł u  
s k a r b o w e g o . )  D o §. 5 wniósł podko 
m itet następujący pro jek t p łac u rzędn i­
ków  stałych, dodatków  funkcyjnych i ak ­
ty walnych :

A . Płace stałe.
I. k lasa  12 000 złr.

I I . „ 10,000 „
I I I .  „ 8,000 „
IV . „ 7,000 „
V. „ 4,500 „ 5,500 złr.

V I. „ 2,800 „ 3,400 „ (W niosek
W eigla: 2,800, 3,400, 3,600; wniosek 
G om perz’a : 2,800, 3 200, 3,600.)

V II. klasa 2,400 złr. 2,200, złr. 2,000 złr, 
V H L  - - - - - - -  -  - ..............

I X.
„ 1,900 złr. 1,700, złr. 1,500 złr.
„ 1,400 złr. 1,200, złr. 1,100 złr.

B . D odatki funkcyjne.
I . k l. P rezes m in is tró w . . . .  14.000 złr.

II . „ M in is te r ..............  10,000 „
„ „ Prezes sądu najwyź. . 5,000 „
„ „ „ najwyź. izby obr. 5 000 „

„ Nam iestnik A ustrji wyż. 5,000 „
„ niż. 5,000 „

S ty r j i . . . .  6 000 „
Czech . . .  10,000 „ 
M o ra w ji.. 6,000 „
G a l ic j i . . .  9,000 „
P obrzeźa . 8,U0©
T y r o lu . . .  6 000 „

„ D a lm ac ji. 6,000 „
P rezes sądu wyższego krajow ego 

w W ie d n iu .. 3,000 złr.
w P ra d z e . . .  2,000 „
we L w o w ie . 2,000 „
w Z a ra   1,000 „
w K rakow ie. 2,000 „

W szyscy pozostali prez. sądu
wyższego krajow ego p o   2,000 „
IV . kl. Prezes rządu krajów . 4 0 0 0  „

„ Szef sekcyjny w min. 3 000 „
„ P rezydent s e n a t u . . . .  3,000 „

W iceprezydenci d y rek ­
cji skarbow ych w W ie­
dniu, P radze i Lwowie 1,000 „

C. D odatki aktywalne 
dodaw ane od V  klasy  do X I  w następu­

jący sp o só b :
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V. 1000 600 500 400
V I. 800 480 400 320

V II. 700 420 350 280
V III. 600 360 300 240

IX . 500 300 250 21:0
X. 400 240 200 160

X I. 300 180 150 120
Z a norm ę przyjęto dodatk i aktyw alue 

w W ied n iu ; m iasta z ludnością wyźój 
50,000 m ieszkańców otrzym ują tylko 60%  
dodatków  przeznaczonych dla W iednia; 
m iasta z ludnością od 10,000 do 50,000 
m ieszkańców 50% , a niźój 10,000 tylko 
40% . Ponieważ zaś dodatk i dla W iednia 
oznaczone są w' okrągłych cyfrach, łatwo 
więc pam iętając, je  obliczyć ile p rzypa­
dnie na każdą  inną miejscowość.

D r. W e i g e l  staw iał popraw kę, ażeby 
płace klasy X I  podnieść na 600, 700 i 
800 złr.

Po długiój dyskusji wniosek ten  zo­
stał przyjęty .

P rzy  klasie X  również staw iał W eigel 
popraw kę, lecz ta  p rzy  głosow aniu upa­
dła, a p rzy jęty  został w niosek podkom i­
tetu.

W  klasie VTII i IX  rząd  oponował 
p r z e c i w k o  podwyższeniu uczynionem u 
przez podkom itet.

P rzy  głosow aniu przy jęte zostały cyfry 
proponow ane w pierwotnóm  przedłożeniu 
rządowóm.

W klasie V II przyjęto w niosek pod­
kom itetu.

W  klasie V I przyjęto cyfry 2800, 3200 
i 3600 złr.

GAWĘDY
przez

Berllcza Sasa.

( C i ą g  d a l s z y . )

N atura  polecenia mego by ła  tego ro ­
d za ju , źe o spoczynku pom yśleć nawet 
nie m iałem  prawa. —  Pośpieszyłem  tedy 
natychm iast do pułkow nika N e s t o r o ­
w a ,  kom endanta tw ierdzy i dowódzcy 
miejscowego oddziału. On w rócił na k il­
k a  godzin przedem ną z Tyflisu i nie wie­
dział o niczóm. Spadłem  więc nań ja k  
bom ba z rozkazem  uderzenia z całym  
o ddz ia łem , będącym  u niego pod ręką 
na Czeczeńców i to bez najm niejszego 
opóźnienia.

N e s t e r o w  by ł to w ojak dzielny, o- 
sw ojony z miejscowością i posiadający 
niezm ierną przew agę m oralną nad żoł­
nierzem . — B yła w nim zatem  siła du­
cha, siła  woli m ilita rna , niczóm się za­
chwiać niedająca. Skądże pochodziło, że 
ten człowiek rycerski takiego hartu  i ta- 
kiój dzielności, drżał ja k  listek wobec 
swój im ości, gniewnój V i r a g o ,  przed 
k tó rą  się w spaniała je g o , istnie m ęzka 
postaw a, łukiem  zginała trwożliwie? Czy 
się jój tak  obaw iał? czy tak bardzo k o ­
ch a ł?  —  I  jedno i drugie nie daje się 
p rzypuszczać , albowiem  ani fizyczna

krzepkość im ości, ani jój wdzięki nie 
m iały w sobie tyle po tęg i, żeby m ogły 
zaim ponow ać mężczyźnie lwiój mocy i 
takiój niezależności d u c h a , ja k  N e s t e ­
r o w .  —  Czemuż więc przypisać nale­
żało takie poddanie się jego : kaprysom , 
fantazjom  i złośliwym porywom tój no- 
wój K santypy? — C zem u? Bo kobieta 
rządzi lu d źm i, rządzi światem. Bo ona 
je s t właściwie tą siłą ta jem n ą , wszędzie 
przytom ną; tą siłą opatrznościową, a więc 
wszędzie żyw otną i niezwalczoną, co po­
pycha człowieczeństwo na tory jój samój 
niewiadom e — na tory  klęsk, tryumfów, 
złych lub dobrych przekształceń społe­
czeństw i narodów . — W e wszystkióm, 
co się dz ia ło , dzie je , dziać będ z ie , b a ­
dacz przezorny musi szukać kobiety. —  
Nie H i r a m  wzniósł św iątynię jerozo 
lim ską, lecz B a l k i s a .  Nie N i n u s  po- 
dźw ignął gm achy B ab ilonu , lecz jego 
niew ierna wdowa. Nie faraon T  o t  m u- 
z i s IV  nagrom adził olbrzym ie b ry ły  pi 
ram id, lecz K urtyzana R  o d o p a. —  Z a­
cząwszy od E  w y , tój lekkom yślnój ku- 
sicielki A  d a m a — od Z u l  e j  k i ,  tój 
natrętnój zalotnicy J ó z e f a ,  kobieta 
trzęsie losem ludzi, igra losem św iata .—  
Naw et m yty starożytne w yrażają tę  p ra ­
wdę stanowczo. — Bez I z y d y  cóżby 
znaczył O z i r i s ?  Bez S i t y  niewieleby 
R a m a  dokazał. H e l e n a ,  wdowa po 
pięciu mężach, potrzęsła W schodem  i Z a­
chodem . D a l i l a  zwycięża S a  m s o n a. 
O m f a l a  A l c y d a .  E u r y d y k a  po­
ciąga za sobą O r f  e j a do podziemnego

państw a Plutona. W i w j a n a  u jarzm ia 
M e r l i  na .  — Nie O d i n  panuje na skan 
dynawskim  Olym pic, lecz F r e j a .  D zie­
wicze S k j o l d m e y a r ’y  walczą za H  a- 
r  a 1 d a w braaw alskiój bitwie — i dw a­
naście W a l k y r j i  napełn iają  zło te cza 
ry  mężnym rycerzom  W alhalli. — W szę­
dzie kobieta bodźcem , n ag ro d ą , karą , 
rozkoszą, lub utrapieniem ! W szędzie ona 
była, je s t i będzie przyczyną i skutkiem , 
początkiem  i końcem . —  Na chorągwi 
człowieczeństwa jedno  je s t tylko godło — 
k o b i e t a !  —  Na frontonie społecznego 
gm achu świecą te sybillińskie s ło w a :

T u  p a ń s t w o  k o b i e t y .
K iedy kobieta m ogła zwyciężyć S a m -  

s o n a ,  ujarzm ić H e r k u l e s a  —  kiedy 
w przybytku  prawa i sprawiedliwości na 
F o r u m  starodawnój Ro my ,  na A r e  o 
p a g u  i P n y x i e  grodu M inerw y, na 
A g o r z e  Sparty  -— podszeptyw ała sę­
dziom na ucho treść w yroków ; kiedy na­
wet świat filozofji sk łan iał się przed nią 
w osobie najsłynniejszych swoich przed 
stawicieli — cóż dziwnego, że jakiś tam 
pułkow nik m oskiew ski, k tóry  nie był 
ani bohaterem  ja k  A chilles, ani pó ł­
bogiem  ja k  A lcyd, ani filozofem jak  So­
krates lub S tag iry ta , dał się uw ikłać w 
sidła swej samicy i z nich się wyzwolić 
nie m ógł? — B iedny! — Z apytałem  go 
kiedyś w poufnój p o g ad an ce :

— Pourguoi diable, tremblez vous ainsi 
devant votre femme ?

— Le sais-je m oi?  —  odpow iedział —

albo sam aAlbo w niój djabeł siedzi 
je s t d jab łem ?

— To czemuż ją  nie pokropisz świę­
coną w o d ą ? —  zaw ołałem  żartobliw ie — 
albo, czem u się jój nie pozbędziesz za 
pom ocą legalnej separacji?

-— Pas si bate, mon cher!
— Nie rozumiem.
■—- C’est clair pourtant. — W inienem  jój 

karje rę  moją.
—  A to jak im  sposobem  ?
— Bardzo prostym . —• Ja k  mi bardzo 

dokuczy, idę na Czeczeńców, i spędzam  
na nich złość ja k ą  mam do niój. A  po ­
nieważ, z jój łaski często jestem  w podo- 
bnóm usposobieniu, więc biję często Cze­
czeńców, i robię karjerę . L a  dedans git 
tout le secret de ma bravoure. W iesz teraz 
dla czego rozstać się z nią nie chcę, i nie 
m ogę?

—  W iem  — rzekłem  nie m ogąc się p o ­
w strzym ać od śmiechu — w iem —  i znaj­
duję, że opłacasz nadto drogo honor n o ­
szenia pułkow nikow skich szlifów.

— Ja k  dostanę jeneralskie (a tych  się 
prędko z łask i żony mojój spodziewam), 
wtedy ją  poszlę na Czeczeńców, a sam 
zostanę w domu. ■— Ce sera toujours une 
maniere de servir mon p ays  —  bo ręczę, 
że skoro się ukaże, cała Czecznia weźmie 
nogi za pas, i da d rapaka  na zawsze.

Otóż tedy, takim by ł oryginałem  ów 
pułkow nik N e s t e r o w ,  do k tórego z 
rozkazu jen era ła  N e i d h a r d t a  p rzyby­
łem . Rad by ł wielce, i rzek ł w itając mię 
z wojskową, kaukazką, serdecznością.

—  Vous ne sauriez venir, plus hpropos! 
Suszyłem  właśnie głow ę nad sposobem 
eskam otow ania siebie z domu, na czas 
niejaki. Żebyś nie przyw iózł rozkazu  a ta ­
kow ania Czeczni, sam bym  to może uczy­
nił a mes risques, et perils, chociaż od­
dział jak i m am  pod ręką, bardzo uszczu­
plony po ostatniój wyprawie. Dwa bata- 
Ijony niekom pletne, i k ilka  s o t n i  koza­
ków, to m oja cała  arm ja, oprócz garni 
zonu tw ierdzy, k tóry  opuszczać swego 
postu nie może. Comme vous voyez, mam 
z ezóm odbyć spacer m ilitarny przez Cze- 
cznię, ale mam  za m ało dla ekspedycji 
system atyeznój i uźy tecznó j.— Poniew aż 
zaś upoważniasz mię w imieniu naczel­
nego wodza do sform owania oddziału w 
sile odpowiedniej potrzebie, zajm ę się tóm 
natychm iast, i nie wątpię, źe będziemy 
mogli w ystąpić w pole ju tro , przed wie­
czorem. —  Nous aurons du bruit, de la 
fum ee, du sang, et de la gloire — a czegóż 
trzeba  więcój żołnierzow i?

Tego sam ego dnia w yleciało z kance- 
larji N e s t o r o w a  k ilk a  spiesznych roz­
kazów  do sąsiednich kom end, w rejonie 
jego oficjalnego wpływ u konsystującyeh, 
z naglącóm zaleceniem , żeby każda z nich 
oddzieliła połow ę sił swoich, i w ysłała 
takow e bez najm niejszego opóźnienia do 
W ładykaukazu. Z  pow odu niejednostajnój 
odległości tych kom end od centru, od­
działy te nie m ogły, m a się rozum ieć, 
przybyć jednocześnie. Przepisano im za- 
tóm było dopełnić tego w przeciągu 24 
godzin, licząc od chwili odebrania ro z­

kazu. Co do m iejscowych kom end, zosta­
jących pod ręk ą  N e s t e r o w a ,  te  były 
zawsze w pogotowiu, i duch ich b y ł n a j­
lepszy.

D opełniw szy troskliw ie należytych roz­
porządzeń, N e s t e r o w  (na którego po­
ścieli chrapnąłem  sobie porządnie) p rzy­
szedł rozw iać letargiczne m gły mojego 
jestestw a, arcy  m iłą wieścią, źe „waza na 
stole11! i że będziem y obiadowali en petit 
comite, albowiem im ość, czując się nie­
dobrze, nie będzie m ogła b y ć  obecną.

—  Quest - ce qu’elle a?  —  zapytałem  
N e s t e r o w a .

— Pile est grosse.. .  d’une tempete — 
odpow iedział z gorzką źartobliwością.

— Prenez vous 1’honneur de la paternite 
sur vous? —  rzek łem  m oderując się do 
wyjścia.

Rozśm iał się głośno, trzym ając się za 
boki, i zaw ołał:

-— O h! pour le coup, je  m en  ldve les 
mains !

W szedłszy do jadalnój salki, zastaliśm y 
kilku  oficerów sztabow ych, miejscowych, 
i p rzy b y ły ch , k tórych  N e s t e r o w  na 
łyżkę  barszczu (jak  się zw ykł wyrażać) 
zaprosił. Ledw ieśm y zdążyli rozprarrić się 
z pierwszóm daniem, gdy się drzwi nagle 
rozw arły, i w toczył się zam aszyście ol- 
brzymiój tuszy jen era ł, w stro ju  kozaków  
linji. N ie poznałem  go, dla bardzo pro- 
stój przyczyny, bom  go nigdy nie widział, 
lecz kiedy mię jem u  N e s t e r o w  p rzed ­
stawił, porw ał się z k rzesła , i ująwszy
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W  klasie V  również przyjęto  trzy cyfry 
podług przedłożenia rządowego.

P łace wszystkich pozostałych klas p rzy ­
ję to  bez dyskusji. Poczóm  przyjęto cały
§ 5ty-

§ 6 b rzm ia ł: „Postąpienie na wyższą 
p łacę  w tój samój klasie następuje po u- 
pływ ie pięciu la t służby w tój samój kla- 
»ie zadow alająco spełnionej14.

M a y r h o f e r  wnosi, ażeby w yraz „za­
dow alająco44 opuścić.

Spraw ozdaw ca Czedik cofa ten w yraz 
imieniem podkom itetu, poczóm przyjęto 
ten p a rag ra f z opuszczeniem  powyższego 
w yrazu.

Co do dodatków  funkcyjnych  żąda dr. 
Czedik, ażeby dodatki funkcyjne preze­
sów najwyższego trybunału  i najw . izby 
obrachunkow ćj podniesione zostały na 
10,000 złr.

M inister sprawiedliwości G la s e r  żąda, 
ażeby dodatki funkcyjne prezesów sądów 
wyższych w P radze  i Lwowie podniesio­
ne zostały na 3000 złr.

O ba te  w nioski zostały  przyjęte.
P rzy  klasie IV  na wniosek Czedika u- 

dzielono także dodatku funkcyjnego 1000 
z łr. jeneralnem u dyrektorow i fabryk  ty- 
tuniu.

P rzy  dodatkach  aktyw alnych odrzuco­
no wniosek B restla, ażeby ustanow ić pięć 
różnych stopni tych  dodatków , a p rzy ję­
to cztery  stopnie podług wniosków pod­
kom itetu .

jsri&jocLcsr.
B erlin  3 lutego.

Na posiedzeniu izby poselskićj w dniu 
31 stycznia przeszła ostatecznie zm iana 
artykułów  15 i 18 konstytucji pruskićj, 
ścieśniająca w ładzę dotychczasow ą k o ­
ścioła, w m yśl projektów  m inistra F a l­
ka. Przyjęcie przeto projektów  tych no­
w ych w izbie poselskićj, uważać można 
za  dokonane; czy atoli reform y te i z 
izby pierwazćj późnićj równie wyjdą zwy- 
cięzko, rzecz bardzo wątpliwa, nie podle 
ga w ątpliw ości, że na zaciętszy napo t­
k a ją  tam  opór. Czy rząd  użyje do prze­
prow adzenia ich ostatecznego podobnych 
środków , jakich  użył by ł przed dwoma 
m iesiącam i, gdy chodziło o przeprow a­
dzenie praw a o ordynacji powiatowój — 
trudno dziś p rzesądzać; o ile z dzienni­
ków  i kursu jących  pogłosek wnosić m o­
żna, nie m ają projektu  dr. F a lk a  w s f e ­
r z e  n a j w y ż s z ó j  tych względów, j a ­
k ich  używało wówczas praw o ordynacji 
powiatowój wnoszone przez m inistra Eu- 
lenburga. J a k  donosi w czorajsza Spener- 
sche Zeitung  —- jestto  zaś organ nie źle 
zwykle inform ow any co do stosunków 
dw orskich, cieszący się osobistemi wzglę­
dam i samego m onarchy i m ający nawet 
zaszczyt utartój m iędzy ludem  n a z w y  
„Frtih8tuck B latt44 Sr. M ajestat — cesarz 
W ilhelm  co do swój osoby skrycie (im  
Stillen) nie zgadza się na dzisiejszą mi 
nistcrjalną po litykę względem kościoła — 
na dow ód zaś tego przypom ina wspom,- 
niane pismo okoliczność, iż przy ostat- 
nićj uroczystości orderowój w styczuiu 
(gdzie zresztą bardzo hojnie sypano or 
deram i) pom iniono zupełnie m inistra F a l­
ka, k tóry  dotąd jednym  tylko i to da- 
wniój już nadanym  cieszy się orderem — 
orła czerwonego IV  klasy. Nie ciesząc 
się względami tro n u , zam rą tóż może 
p ro jek ta  dr. F a lk a  m iędzy junkram i w 
izbie p ierw szó j, nie doszedłszy nawet 
przed forum  m onarchy.

Z  dzienników  poznańskich w yczytaliś­
cie ju ż  wiadomość niepocieszającą z po­
wiatu krościańskiego, —  którego ludność 
praw ie w yłącznie polska, dała sic garstce 
zam ieszkałych w pośród niój Niemców 
obałam ucić, składając petycję swą o po 
zyskanie ordynacji powiatowój nie na r ę ­
ce własnego posła P o laka  (p. Chłapow­
skiego) ale na ręce Niemca, — słynnego 
nationalliberała p. L askera . Przypom ina 
my, iż z przyjętego w końcu roku  ze 
szłego praw a ordynacji powiatowój wy­
kluczono ks. Poznańskie, „jako niedoj­
rza łe44 jeszcze do korzystania z dobro­
dziejstw  tego praw a, z tern nadm ienie­
niem , iż pojedyńcze powiaty księstwa, 
k tó re  okażą swą dojrzałość mogą się z 
czasem stać również uczestnikam i dobro­
dziejstw  organizacji.

O tóż pow iat kościański uczuł się doj-

m ię w m am utowe objęcia swoje, w ykrzy­
k n ą ł chrapliwym  basso p r o f  undo:

—  Mille tonneres! W itaj kochany m ło­
dziku! P a w ł u s z a 1) wiele mi dobrego 
o tobie nagadał. Ce pauvre P aul!  M usia­
łeś słyszeć, q u il  est mort. Słyszałem , żeś 
przy sztabie nam iestn ika? W inszuję! Le 
general Neidhardt est un homme estimable, 
chociaż Niemiec. Czort woźm i!  T e szelmy 
Szwaby ! Rozm nożyli się u  nas, ja k  ta- 
rakany , albo coś jeszcze gorszego. Je ne 
pousse pas p lus loin la comparaison. Po- 
słuszaj lubeznyj Nester ono! Czy nie masz 
czasem parę tłuściu tk ich  bażaricików, 
świeżutkióm m asełkiem  oblanych, bułecz­
ką  opruszonych —  tak ich  en un mot, ja ­
kieś ja d a ł u  mnie w N alczyku, jakie lu­
bię —  comme je  les aime?  Są? Oczeń rad! 
N iechże podadzą, niech podadzą prędzój! 
U m ieram  z g ło d u ! J ’ai maigri de deux 
pouces depuis ce m atin !

Nim się zaspokoją gastronom iczne żą­
dze grubala sm akosza, pozwól czytelniku 
łaskaw y, żebym  ci jego curriculum vitae 
opowiedział. B y ł to książę W ł  o d z i 
m i e r z  (czytaj W  o 1 d e m a r) 2) G  o 1 i- 
c y n ,  syn księcia S e r g j u s z a  (co w r. 
1809 dowodził m oskiew ską arm ją w G a­
licji) a b ra t ks. P a w ł a  ożenionego z mo­
ją  cioteczno - rodzoną siostrą T e o f i l ą  
K r o g e r ó w n ą .  Bujną krew , um ysł awan­
turniczy, lwią siłę ciała i wcale nie złe 
serce przyniósł on z sobą na świat. D ar

*) Diminutivum, P a w ł a .  
a) Tak go zwano w całćj Rossji.

rzałym  i postanow ił drogą petycji upom ­
nieć się o praw o ordynacji — niestety 
popełnił przytem  wspom niany b łą d , któ- 
regoby się tam  najmniój można było o- 
baw iać, gdyż to pow iat z ludnością czy­
sto polską, — nie ustępującą nawet pod 
względem stopnia oświaty, ducha naro ­
dowego i dobrobytu, mianowicie między 
włościanam i, żadnem u innem u powiatowi 
księstwa.

Sam przez się sm utny fak t potrzebuje 
pewnego k o m en ta rza ; zadziwia naś przy­
tem , iż polskie pism a poznańskie ogra­
niczyły się na samój tylko k r ó t k i ó j  
wzmiance i jęk u  boleści a nie dają źa 
dnych objaśnień, k tó re  w tym  [razie są 
konieczne, ju ż  to dla własnój nauki, by 
zapobiedz pow tarzaniu się podobnego 
w ypadku, już  tóż, by przedstawieniem  i 
wyświeceniem fak tu  uprzedzić i ubić za­
rzut, k tóry  z pewnością znowu reprezen­
tację naszą ze strony Niemców spotka, 
źe nie ma zaufania ludności własnój.

Co ludność kościańską skłoniło do te ­
go błędnego kroku , nie trudno  zresztą 
odgadnąć. W iadom o powszechnie, jakie­
mu losowi ulegają w ostatnich mianowi 
cie latach w szystkie interpelacje, wnioski 
i petycje wygłaszane przez Polaków  w 
sejm ach pruskich  i niemieckich. P rze ­
chodzenie nad niemi do porządku dzien­
nego stało się prawie regułą bez w yjąt­
ku. K ażdy wniosek, każda petycja upa­
da eo ipso, — ż e j e  p o s e ł  P o lak  wy­
głasza.

Pow iat przeto kościański chciał so­
bie postąpić praktycznie za rad ą  osia­
dłych w nim  kilku N iem ców ; petycjono- 
wać o orydynację przez P o lak a , w łasne­
go posła, rów na się najpewniejszem u nie­
otrzym aniu —  postanow ił przeto złożyć 
petycję na ręce N iem ca i — by dojść 
ile m ożności ja k  najpewniój do celu — 
złożył ją  na ręce wielce wpływowego i 
popularnego p. L askera.

Nie brak  przeto zaufania do posła  wła­
snego, tylko prześw iadczenie o bezskute­
czności jego w ystąp ien ia , spowodowało 
b łąd  K ośeianiaków , k tórzy  nie umieli w 
tym  razie oprzeć się pokusie i poświę­
cić dla spraw y narodowój korzyści p rak ­
tycznych —  jak ich  im ordynacja o b i e-
c u J e-Pocieszam y się nadzieją , —  źe powiat 
K ościański uzna swą winę nawet w tym 
razie, gdyby petycja  jego odnieść m iała 
żądany sk u te k ; dziwi nas tylko, że agi­
tacje niem ieckie uszły baczności in te li­
gencji polskiój, m ianowicie licznego świa- 
tlejszego obywetelstwa w powiecie k o ­
ściańskim , tudzież kom itetu wyborczego 
w Poznaniu i że nieradność ta dozwoliła 
ludności czysto polskiój dać się obała­
m ucić przez kom itet z ł o ż o n y  z k ilku  
Niemców w powiecie.

Ź e ludność pow iatu kościańskiego nie 
trudnoby było przekonać o błędzie wno­
sić m ożna z dotychczasowego usposobie­
nia ludu tam tejszego odznaczającego się 
dotąd zawsze polakiem  uczuciem  oraz z 
gorliwego udziału, jaki b ra ł lud  tam tej­
szy zawsze w spraw ach publicznych — 
czego naw et dowodem ów ostatni fatalny 
wiec w K ościan ie, na k tóry  zeszło się 
kilka tysięcy włościan.

Mówiąc o stanie finansowym Rossji, 
w ypada zaznaczyć, że od la t k ilku  cyfra 
dochodów w zrasta dość sz y b k o , ale ten 
w zrost pochodzi wyłącznie prawie z po­
w iększenia podatków , rozwój zaś dobro­
bytu  nie wywiera wielkiego wpływ u na 
podniesienie dochodów, gdyż ciężar bu­
dżetu spada przeważnie na najuboższą 
klasę, tj. na w łościan. Równocześnie z do­
chodam i w zrastają także w ydatki, a w sku­
tek  tego m inisterstwo finansów nie może 
rob ić  oszczędności, lecz musi jedynie tro ­
szczyć się o zadośćuczynienie ciągle ro ­
snącym  potrzebom . Najlepiój to wykaże 
następująca tablica dochodów i rozcho­
dów, tak  prelim inow anych, ja k  rzeczyw i­
s ty ch , k tóre  podajem y okrągło w rniljo- 
nach ru h li:

L ata . Dochód.
R o z c h ó d  

preliminowany, rzeczywisty.
1867 419 392 424
1868 421 411 441
1869 457 431 468
1870 480 450 485
1871 508 464 499

assimilacji, jak im  go natu ra  obdarzy ła i 
którem u posiłkow ała pam ięć nadzw yczaj­
na, spraw ił to, że chociaż nic nie um iał 
gruntow nie (bo się niczego nie uczył), 
posiadał jednak tyle ogółowych pojęć na­
ukow ych, artystycznych  i innych, że słu­
chając go rezonującego, nie jeden  przy­
pisałby mu ogrom wiedzy, ogromem p ra­
cy zdobytój. Nie było takiego ani w P e ­
tersburgu, ani w Moskwie, coby mu wy­
rów nał w djalogu francuzkim , pełnym  
zwrotów w ytw ornych, eterycznej lekko­
ści, sam orzutnego atycyzm u i tój gratia 
oris, k tórą odznaczały się salony St. 
G e r m a in ’s k ie g o  przedm ieścia do krwa- 
wój rewolucji R o b e s p i e r r e ’ó w  i M a ­
r a t ó w .  Jak ie  aplomb! ja k a  elegancja! 
ja k a  obrazowość świetna i jak i ton pań­
ski, istnie arystokratyczny , bez tój nie- 
smacznój przesady i śmiesznój nadętości 
naszych półpanków  (ba nawet niektórych 
rodow itych panów) m ałpujących niezgrab­
nie ludzi w ielki-go świata. W idząc i sły­
sząc go w salonie, któżby powierzył, ź t 
t«n modny ulubieniec pałaców i dworu, 
przew ódzca najświetniejszój m łodzi swo­
jego czasu —- że ten człowiek takiego 
poloru i takich blasków  inteligencji, sko ­
ro się ty lko z przybranój roii osw obo­
dził, staw ał się grubym  despotą, cyniez 
nym  żarłokiem  i rozpustnikiem , niepo- 
wściąguionym hulaką, szalonym aw antur­
nikiem  do wybitój i do wypitój, ja k  to 
pow iadają! To porw ał kom uś żonę, to 
m ęża wyczubił, to kom isarza policji o- 
ćw iczy ł, to w hotelu okna pow ybijał.

według prelim inarza
1872 470 470
1873 495 495

Sądząc z niektórych w iadom ości, p o ­
danych przez m inisterstwo finansów, n a ­
leży się spodziewać, źe dochody państw a 
o wiele przew yższą cyfrę budżetow ą; ale 
ta  przew yżka nie może być w iększą od 
cyfry roku  1871, ponieważ już  wtedy o- 
kazały  się w szystkie skutki podniesienia 
akcyzy od w ódki, a w łaśnie to podnie­
sienie w płynęło  na pom nożenie docho­
dów. W  każdym  raz ie , jeśli naw et ro z ­
chód powiększy się o 35m iljonów  dzięki 
nieprzew idzianym  w ydatkom , ja k  to było 
w latach poprzednich, należy się spodzie­
wać, źe dochody z r. 1872 pokry ją  roz­
chody.

W  bieżącym  zaś roku  trzeba oczeki­
wać nie podniesienia, lecz przeciwnie u- 
szczuplenia dochodu gorzałezanego w sku ­
tek  zm niejszenia k o n su m p c ji, k tó re  już 
się okazało w r. 1861. Poniew aż zm niej­
szenie liczby gorzelni m a nastąpić do ­
piero w latach  1872—73, więc tylko do­
piero w roku  bieżącym dadzą się w idz'eć 
skutki przedsięw ziętych w tej mierze środ­
ków. Lecz jeśli w ydatki nieprzew idziane 
istniały w ciągu ła t pięciu i prawie za­
wsze w jednakow ych cyfrach, należy wno 
s ić , źe i w roku  bieżącym istnieć będą 
w tój samój ilości, a gdy nadto prelim i­
narz został pow iększony o 25 miljonów, 
wywiąże się ztąd niewątpliwy deficyt, k tó ­
ry  na czas k ró tk i był zn iknął z bilansu. 
N ieprzew idziane w y d a tk i, oraz ciągły 
w zrost prelim inow anych rozchodów w mia 
rę  pom nożenia dochodów — to są główne 
przyczyny nieładu finansowego w Rossji. 
Rząd oczywiście trzym a się tój zasady, 
że nie m ożna odmawiać żądaniom jakićj- 
kolw iek d y k a s te r ji , skoro te żądania w 
jak ibądź  sposób dają się zaspokoić; gdy 
przeciwnie w innych państw ach nieprze­
widziane w ydatki w zw ykłych okoliczno 
śeiach są niepodobieństwem , a prelim ino­
wane nie zależą od środków  ich pokry  
c ia , lecz jedynie od rzeczywistój potrze 
by, jakiebykolw iek środki były  w danój 
chwili.

T ak  więc gdy Stany Zjednoczone zmniej 
szają rozchody, pomimo ogrom ne pozo­
stałości, k tóre  to państw o obraca na sp ła­
cenie długów ; gdy A nglja zm niejsza po 
datki, pozostając zawsze prawie przy je­
dnakow ym  budżecie; gdy P rusy  robią 
oszczędności obok bardzo nieznacznego 
podniesienia budżetu od lat dziesięciu — 
Rossja nie może się trzym ać żadnego z 
przyw iedzionych system ów , pomimo że 
w ciągu pięciu la t jój dochody wzrosły 
o 25% , a nie może dla teg o , źe w tym 
kra ju  bez ustanku  w ytw arzają się nowe 
potrzeby, coraz to niezbędniejsze. K iedy 
się to skończy i kiedy budżet rossyjski 
przyjdzie do normalnój wysokości, a tóm 
samóm finanse do ła d u — niewiadomo.

Sprawy miejskie i powiatewe.

Kraków 5 lutego.
Jutro dnia 6 lutego 1 8 7 3 , odbędzie się po* 

siedzenie pełnej rady miejskiej.
Na porządku dziennym  są następujące 

przedm ioty:
W niosek sekcji I I I . D r. M ikołajowi Zy- 
blikiewiczowi adwokatowi i obrońcy p ra ­
wnemu interesów gminy m. K rakow a pod­
wyższa się dotąd pobierane honorarjum  
w kwocie 200 zł. w. a. do sumy 600 zł. 
w. a. rocznie.

Spraw ozdaw ca r. m. dr. W y r ó b  ek.  
W niosek sekcji II . Na umorzenie poży 
czki m ają być uży te : a) najprzód docho­
dy sumy kapitalnój 1.501,500 zł. w. a. do­
póki suma ta nie będzie użytą na cele 
przez radę m iejską orzec się m ające; b) 
powtóre na um orzenie ma być użytą su ­
ma 65,600 zł. w. a. przez kasę m iejską 
corocznie na umorzenie pożyczki w ra ­
tach kw artalnych z d o łu , począwszy od 
31 m arca 1873 r. w ypłacana.

Spraw ozdaw ca r. m. C h r z a n o w s k i .  
W niosek sekcji I I :  a) eskontow ać losy 
pożyczki premiowój m. K rakow a wycią­
gnięte d. 27 g udnia 1872 r. a 27 cz rw- 
ca 1873 r. płatne 75 sztuk za 43.040 zł. 
w. a. a po 7-%', b) resztę drugiój raty  ce­
ny kupna tychże losów umieścić na cze­
kach 7%  w banku hipotecznym  za trzech- 
miesięcznem wypowiedzeniem.

P ijana, rozpasana, cyniczna orgja k ipiała 
ciągle dokoła  niego —  i on p rzyk lask i­
w ał jój, cieszył się nią, nurzał się du­
chem i ciałem w jój brudnój rozkoszy, 
pił, bił, przegryw ał, rozrzucał, m arno­
wał pieniądze, godność, zdrow ie, świe­
żość um ysłu, dostojeństwo, serce i świe­
tność imienia. I  wszystko to uchodziło 
mu płazem , nie nadw yrężało ani jego 
wziętości, ani karjery  w opinji świata, 
k tóry  tu lił się doń z przym ileniem , u jm o­
wał go w uprzejm e objęcia, pieścił i k o ­
chał, przebaczając wielkiem u panu  to, 
coby w mniój bogatym  i znakom itym  su­
rowo potępił.

T ak  przebiegła m łodość jego, pom ię­
dzy salonem i taw erną, buduarem  arysto- 
k ra tk i i brudną celką podrzędnój jakiójś 
ioretki. Nie było mety dla bujnój natury 
jego, co zbytkiem  sił żywotnych gw ałto­
wnie podniecana, obejść się nie mogła 
bez zatargu, pasowania się lub wyci; ń 
czającój uciechy, k tó ra  bart stępia i o- 
gień przytłum ia. Ileż to -razy  zdum iew ał 
widzów nadzwyczajnym  rozwojem mus- 
kularnój siły, wywracając poszóstną po 
dróżną kare tę  z pełnym  ładunkiem  wasz, 
waliz i tłum oków ? Podeprze — bywało — 
plecym a i na bok  obali. N ie skończył­
bym, żebym  chciał przytoczyć wszystkie 
jego sukcesa na F rku lesow sk ió j arenie. 
O jednym  tylko wspomnę pobieżnie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Spraw ozdaw ca r. m. M e n d e l s b u r g .  
W niosek sekcji IV . U pom nieć się u wy­
sokiego w ydziału krajow ego o przyw ró­
cenie gm inie miejskiój praw a bezp ła tne­
go używ ania 80 łóżek w szpitalu św. Ł a ­
zarza dla biednych m, K rakow a lub o 
wydanie kapitałów  fundacyjnych na ubo­
gich a względnie na leczenie ubogich cho­
rych z m iasta K rakow a przeznaczonych.

Spraw ozdaw ca r. m. dr. B i e s  i a d e ­
c k i .  W ybór jednego członka do kom i­
sji statutowój w miejsce dr. W eigla.

Spraw ozdaw ca r. m. dr. B o c h e n e k .  
W niosek kom isji plantacyjnój. Z atw ier­
dza się plany uporządkow ania części plan- 
tacyj m iędzy ul. Sienną a przedłużeniem  
ul. M ikołajskiój i m iędzy tą ostatnią u li­
cą a ulicą Szpitalną położonych.

Spraw ozdaw ca r. m. R z e w u s k i . — 
W niosek sekcji I I I .  Udzielić oświadcze­
nie zezw alające na wydzielenie kaw ałka 
gruntu  z kom pletu tabularnego realności 
nr. 89 dz. IV  i na dołączenie tego k a ­
wałka gruntu do realności nr. 71 dz. IV .

Spraw ozdaw ca r. m. dr. S c h o u b o r n .  
W niosek sekcji I. N abyć od właściciela 
realności nr. 9 dr, IV  5° 2’ 3” gruntu na 
rozszerzenie ulicy Łobzowskiój po cenie 
5 zł. w. a. za sążeń.

Spraw ozdaw ca r. m. dr. S c h m i d t .  
W niosek sekcji I. W łaścicielow i realno­
ści nr. 125 dz. IV  przydziela się 11° 5’ 
6” gruntu  m iejskiego po cenie 6 zł. w. a. 
za sążeń.

Nowy Sącz 21 stycznia.
Od siedmiu radzców now osądeckich, 

otrzym ujem y następujące p ism o , które 
zam ieszczam y dla te g o , ponieważ służyć 
może za ciekawą ilustrację naszych s to ­
sunków m ałom iejskich, szczególnie pod 
względem rządów autonom icznych.

Szanowny Panie Redaktorze!
Z pow odu korespondencji w K raju  z 29 

grudnia nr. 298 z naszego m iasta z dnia 
27 g ru d n ia , k tó ra  głównie nas tu  podpi­
sanych jako  radnych m iasta dotyczy, pro­
simy o zamieszczenie następujących z na- 
szój strony w yjaśn ień :

P raw dą jest, że miasto nasze z pow o­
du zupełnego rozstro jen ia , a naw et zu­
pełnego rozbicia naszój rady gm innej znaj­
duje się w smutnem położeniu; właściwa 
jed n ak  przyczyna tego jest następująca:

O d kilkunastu la t burm istrzow ał nasze­
mu m iastu pan Jan  Jo h an id es , człowiek 
nietylko źe najzam ożniejszy z naszego 
m iasta, ale człowiek przy tem obdarzony 
rzadką uczciwością i szlachetnością du­
szy, ku  zupełnem u zadowoleniu tak  wy­
sokich władz rządow ych , jakoteż całego 
m iasta, wśród dość trudnego przejścia o- 
statnich lat dziesiątek. Po zaprow adzeniu 
władz autonom icznych, zaczęto nurtować, 
przedstaw iać naszem u m iastu , że potrze­
bujemy koniecznie praw nika na burm i­
strza, a cóż prędszego jak  obałam ucenie? 
O brano więc przy nadchodzącój kaden 
cji praw nika c. k. notarjusza, oraz radzcę 
do rady  państw a, pana Ju ljan a  G utow ­
skiego, można przeto było się spodziewać, 
że już  zupełne zadowolenie nastąp i, ale 
gdzie ta rn?  pokątne nurtow ania były j e ­
szcze silniejsze, duch szkaradnych intryg 
owiał całą radę  miejską jeszcze tem mo- 
cniój i do tego tak  sztucznie, źe ta  nie 
mogła się nawet połapać, z którói to stro 
ny właściwie takow y powiewa. W szczęła 
się burza i ów niezbędny praw nik, ta  wy 
staw iana konieczność dla naszego miasta, 
nie m ając potrzeby i nie chcąc powodo­
wać się skrycie nurtującój a tylko z k il­
ku członków  naszój rady składającój się 
pSrtji, złożył jeszcze k ilka miesięcy przed 
upływem  przeszłój kadencji godność bur 
m istrza. P rzy  nadejściu nowych wyborów 
ostatniój kadencji, miasto znurzone cią- 
głemi intrygam i pokątnem i w radzie m iej­
skiój uznało za jedyny środek zbaw ien­
ny uprosić pana Johan idesa , by pow tór­
nie przy jął w ybór burm istrza, k tó ry  je ­
dnak b łagał, zaklinał, by tak  ogromnego 
ciężaru nie kładziono na jego już i tak 
dość skłopotaną głowę. W ybrano jednak 
deputację z kilku członków i wysłano do 
pana Johanidesa z prośbą, by raczy ł nie 
odmówić życzeniom całego m iasta i przy 
ją ł  godność burm istrza, co też rzeczyw i­
ście nastąpiło, bo Johanides ze łzą ńr oku 
przyjął powtórny wybór i został pow tór­
nie burm istrzem  naszego miasta.

J a k  m ało, ale potrafiono się poznać u 
nas przed trzem a laty na lu d z iach , to 
najlepiój dowodzi to ,  źe w tój deputacji 
znajdowali się ei ludzie, którzy  przeciw 
Johanidesow i, potem jego następcy, a na­
reszcie znów przeciw Johanidesow i jako 
burmistrzowi nurtowali i intrygowali. To 
niepoznanie się w łaśnie na ludziach pod­
czas ostatnich wyborów, spraw iło jeszcze 
i to, że wrogowie zacięci a przytem  ukry  
ci Jo h an id esa , jako też  i jego poprzedni­
ka, a przytem  pretendenci sami do bur- 
mistrzowstwa, weszli w ybrani przez radę 
gm inną do zwierzchności gminnój, do ra ­
dy powiatowój i do wydziału powiatowe­
go, a w idząc, że podobnem i nurtowania- 
mi jak o  przedtem  w obecnój radzie do 
końca nie trafią, zrzucili m askę z siebie, 
zaprzestali zupełnie uczęszczać na posie­
dzenia rady gminnój, tylko objąwszy ster 
igwiększość w wydziale powiatowym, roz­
poczęli w yraźną i oczywistą sekaturę prze 
ciw Johanidesow i jako burm istrzowi i prze­
ciw’ całój radzie gmionój, k tóra  znaczną 
większością stała po stronie burm istrza, 
przez nakładanie kar na burm istrza, zno­
szenie uchw ał rady miejskiój a w ydaw a­
nie niekorzystnych dla miasta i t. p. co 
wywołało na posiedzeniu dnia 24 lipca 
z. r. rezygnację burm istrza, 17 członków 
rady gminnój i 9 zastępców, k tóre to re ­
zygnacje jednogłośnie przez radę miejską 
przyjęte zostały, a w skutek teg o , gdy 
tak znaczna większość z rady wystąpiła 
i tyiko kilku z takowój pozostało, uchwa­
lono rów nocześnie rozwiązanie całój rady 
i utizym anie urzędowa J a  burm istrza pa­
na J ' hanidesa, aż do nastąpienia nowego 
oboru rady m iasta i w yboru nowego bur­
mistrza. Jednak  cząsteczka pozostała m a­
jąc ja k  wspomniono większość w wydzia­

le pow iatow ym , użyła więc tam  i gdzie- 
indziój t. j. w starostw ie swego wpływu, 
by nie mając na przyszłość żadnych wi­
doków, przynajm niój jeszcze przez te k il­
ka miesięcy utrzym ać się przy władzy, 
naturalnie w ce lu , by takow ą dać uczuć 
m iastu, ale czy na korzyść naszego m ia­
sta, to  z łatwością można się domyśleć.

W ielm ożny starosta w skutek przedło­
żenia w ydziału powiatowego ak tu  rezy- 
gu ac ji, reskryptem  z d. 31 lipca 1872 1. 
Ó321 przy jął ty lko rezygnację burm istrza, 
zaś wystąpieniu członków rady  gminnój 
i zastępców  sprzeciwił się, co je s t wobec 
powyższego nietylko niesłusznem , ale na­
wet na wielką niekorzyść dla m iasta wy­
paść m u si, bo zdrowy rozsądek nas p o ­
u cza , że taka ra d a , którój znaczna wię­
kszość nie che pozostać w tój radzie, a 
pozostała nie jest nawet zdolną do uchw a 
lan ia , dla dobra m iasta nic uczynić nie 
zdoła, a przez ciągłe usterki i starcia w 
radzie, całe miasto wystawione zostaje na 
zupełną ruinę i zgubę.

Chcąc zapobiedz tak  zgubnym  skutkom  
dla całego m iasta, założyli na rezygnacji 
podpisani radni i zastępcy naprzeciw  te ­
mu rozstrzygnięciu c. k. starostw a z dnia 
31 lipca 1872 1. 6321 rekurs do w yso­
kiego nam iestnictwa, który to rekurs przez 
radnego F<-liksa K uczkowskiego w dniu 
14 od dnia doręczenia tego rozstrzygn ię­
cia licząc, do protokółu tutejszego m agi­
stratu  został podany.

W  nadziei, że ten rekurs wkrótce p rzed­
łożony i rozstrzygnięty zostan ie , uczę 
szczali mimo tego na zawezwanie i za­
grożenie karam i pieniężnemi przez za­
stępcę burm istrza p. B rzesk iego , który 
do tych kilku nie w ystępujących z rady 
m iasta n a leża ł, na posiedzenie rady nie­
ty lko ci panowie, którzy z rady nie wy 
s tąp ili, a którzy  dopiero od w ystąpienia 
p. Johanidesa na posiedzenia uczęszczać 
zaczęli, ale i ci, których rezygnacje przez 
pełną radę przyjęte zostały, wyjąwszy 
wielce u nas poważanego c. k. radcy są 
du krajow ego p. Zdańskiego i zacnego 
także bardzo c. k. urzędnika kasowego, 
oraz właściciela realności p. D obrow ol­
skiego, k tórzy  od przyjęcia ich rezygna­
cji przez radę, mimo orzeczeń, zawezwać 
i zagrożeń ani razu więcój na posiedze 
nie nie przybyli.

Ze strony m iasta m iała być do jego 
ekscelencji nam iestnika jeszcze pod dniem 
4 sierpnia 1872, podana p ro śb a , k tóra  
już przez nas i bardzo wielu właścicieli 
realności tutejszego m iasta była podpisa 
ną, by raczył rozwiązanie całój rady m ia­
sta Nowego Sącza i zupełnie nowe w y­
bory zarządzić, eo jed n ak  przy zbieraniu 
podpisów z tą  prośbą się stało, to dotąd 
niewiadomo.

Z arządzony został nareszcie po u p ły ­
wie k ilku  tygodni wybór burm istrza, przy 
którym  w yszedł z urny, bardzo natu ral­
nie, dawniejszy zastępca p. Brzeski.

Ź a  czasów już burm istrzow stw a pana 
Brzeskiego zjechała kom isja likw idacyjna 
przez wydział krajow y, ja k  się teraz z 
tój korespondencji okazuje, zapewne ta k ­
że w skutek m em orjału tych czterech pa­
nów wyższej w ładzy przesłanego w yde­
legowana , k tóra  miasto codziennie po 9 
zła. k o sz tu je , a k tó ra  oprócz m ałych i 
nic niezuaczącyoh usterek  żadnych nie 
w ykryła s u m , k tóreby z winy poprzed 
nich burm istrzów  nie powinny z kasy  
miejskiój były  być w ydane, rezultat tój 
kom isji likwidacyjoój zresztą najlepiój to 
w swoim czasie wykaże. Sumy, o jak ich  
korespondent wspomina, źe syndyk m ia­
sta dostał upoważnienie pociągania by 
łych burm istrzów  sądownie do zwrotu 
funduszowi m iejskiemu, jak o  z winy tych 
s traco n y ch , to przed tą  korespondencją 
nic nam  o tóm nie było wiadomo — do­
piero na ostatnióm posiedzeniu d. 4 t. m. 
odbytóm  dowiedzieliśmy się is to tn ie , źe 
syndyk m iejski dr. Jarosz  o trzym ał od 
zwierzchności gminnój zlecenie, zauw ażyć 
to musimy, źe w łaśnie tych czterech w 
tój korespondencji pow ołanych panów 
zwierzchność gm inną w naszóm mieście 
stanowią, by w ykrytą przez kom isję likw i­
dacyjną sumę trzy  tysiące zła., k tó ra  w 
dawniejszych już latach z dzierżawy p ro­
pinacji wódczanój z czynszu dzierżawne­
go opuszczoną została, na byłych b u r ­
m istrzach poszukiwać; z tego jed n ak  nie 
w ypływ a, by te sumy zm arnowane zo ­
stały, i czy ich rzeczywiście poszukiw ać 
jest p raw o , bo najpierw  odpisanie i o- 
puszczenie tego czynszu nastąpiło  z wolą 
i w skutek  zapadłój uchw ały poprzedniój 
rady  gm innój; powtóre, gdyby rada na­
wet nie by ła  u chw aliła , co jed n ak  tak 
nie jest, to i tak  nie byłoby było można 
tego czynszu od dzierżawcy odebrać, co 
każdem u z nas najlepiój je s t wiadomo, 
bo ten  zupełnie zbankrutow ał i dotąd nic 
nie ma.

Co się tyczy inspektora po lic ji, k tóry  
25 ła t zostaje ju ż  w tój służbie, a który  
ostatniem i czasy li ty lko na usilne żąda­
nie zwierzchności gminnój, i to nie w ia­
domo właściwie z jak ich  przyczyn, gdyż 
znaczna większość w radzie by ła  i je s t 
naw et jeszcze dzisiaj za jego utrzym a 
niem — z tój służby jed n ak  usunięty zo 
stał — nie poniósł fundusz m iejski żadnój 
straty , chociaż z tój korespondencji prze 
ciwnie wnioskow aćby w ypadało. Zadale- 
ko jed n ak  posunął się już by ł szanowny 
korespondent w poprzedniój jeszcze k o ­
respondencji w nr. 267 Kraju  umieszczo 
uój, nazwawszy tutejszego inspektora po ­
licji oszustem , tw ierdząc, że nieczyste 
sprawki kwalifikujące go do karnego sądu 
w ychodzą na w ierzch, gdyż dotąd podo­
bne czyny w ykryte nie zostały i dotąd 
żadnych kroków  sądow ych przeciw  nie 
mu zwierzchność gm inna nie poczyniła, 
coby jednak uczynić nie była zaniechała, 
i zbrodni, jeżeliby się była ja k a  okazała, 
nie byłaby pokryw ała. Z resztą co się ty ­
czy tego , to obowiązkiem będzie inspe­
k to ra  policji w przynależnój drodze po 
szukiw ać wyrządzonój m u tą  korespon­
dencją krzyw dy.

Z naszój strony należy tylko w ykryć, 
źe obecna zw ierzchność gm inna nielegal­

nie w naszóm mieście istn ie je , ponieważ 
rekurs przez nas do nam iestnictw a na­
przeciw roztrzygnięciu z d. 31 lipca .1872 
1. 6321 przedłożony, którego to rozstrzy ­
gnięcia z tak ą  skwapliwością oczekiw ali­
śmy, nie został przez pana burm istrza 
w ładzom  politycznym  przesłany, ty lko na 
nasze nalegania i poszuk iw ania , gdyśm y 
z każdym  dniem  mieli p rzek o n an ie , że 
cała rada  nie nie znaczy, i tylko zw ierz­
chność je s t wszystkióm — zwierzchność 
przyjm uje nowych urzędników , a daw ­
niejszych oddala bez dyscyplinarnego do­
chodzenia , bez zapytania się rady, że 
zw ierzchność w łasny zarząd w propinacji 
wódczanój i to widocznie na całego m ia­
sta zgubę gwałtownie w prow adza, i źe 
miasto nie m a najmniejszój gw arancji — 
na stanowcze dopiero pod tym  względem 
nasze w ystąpienie otrzym aliśm y zwrócony 
nasz reku rs przez p. burm istrza bez sku­
tku, z powodu te g o , iż wniesiony został 
po 14 dniowym  term in ie , licząc od dnia 
3 sierpnia r. z., jak o  dnia wręczenia.

Ponieważ zaś rekurs ten w ręczony zo­
stał przez radnego F eliksa K uczkow skie­
go na dniu 17 nie zaś 18 sierpnia 1872, 
a na oryginale ze siedem nastki zrobioną 
została osiem nastka, i ponieważ czterech 
radnych przekonało się n ao czn ie , że w 
protokule 1. 2476 rekursu  zaciągniętą była 
pod dniem 17 sierpnia, przesłaliśm y więc 
ten nasz rekurs pod dniem 28 grudnia 
1872 w prost do c. k. nam iestnictw a, k tó ­
ra  to spraw a dotąd je s t w toku i nie zo ­
sta ła  jeszcze rozstrzygniętą. To sfałszo­
wanie daty widocznie zostało z um ysłu 
i z tóm wyrachowaniem  uczyn ione, by 
zw ierzchność obecną aż do końca tej k a ­
dencji przy w ładzy utrzym ać.

G dy tym  sposobem  istniejąca u nas 
Zw ierzchność g m i n n a  — postawiła 
wniosek, ź e , ponieważ nik t nie zgłosił 
się na rozpisane licytacji w celu zadzier- 
źawienia propinacji wódczanój, by więc 
zaprow adzono własny zarząd w takow ój, 
na co rada  gm inna przystała, jednakże 
z zastrzeżeniem , by w razie tym , jeźliby  
obecni szynkarze pod temi samemi w a­
runkam i, ja k  dotąd, i na przyszły rok  
u trzym ać się chcieli —  by od tego pro­
jek tu  własnego zarząd u , który dla na­
szego m iasta z przyczyn zbyt bliskiego 
położenia obcyeb propinacji, je s t bardzo 
niekorzystny, odstąpiono, którego to je ­
dnak zastrzeżenia w uchwale nie um ie­
szczono, zależało bowiem zwierzchności 
tylko na tóm , by koniecznie w łasny za­
rząd  zaprow adzić.

Po zatw ierdzeniu tój uchw ały przez 
wydział powiatowy, przyjęła zw ierzchność 
zaraz rządcę, pisarzy i hajduków  k ilk u ­
nastu, poprzerabiano lokale w ratuszu — 
zakupiono okowity i inne trunk i i zaasy- 
gnowano z kasy na podobne w ydatki 
pięć tysięcy złr.

Całe miasto widziało w tym  zarządzie 
w idoczną zgubę i zniszczenie dochodów 
m iejskich, a publiczna opinja p arła  na 
szynkarzy, by wnieśli do rady ofertę, co 
ci rzeczywiście uczynili i podali na ręce 
radnego pana O brechta ofertę, naw et k o ­
rzystniejszą ja k  zeszłego roku  i d o łą ­
czyli vadium . P an  burm istrz jednak , po 
zawieszeniu na chwilę posiedzenia i po 
naradzeniu się na uboczy ze zw ierzchno­
ścią, oświadczył, że, ponieważ ta  spraw a 
je s t bardzo w ażna, jest to bowiem kw e­
stią żywotną dla całego m iasta, więc od­
k łada  takow ą na przyszłe posiedzenie —  
które, ponieważ rada  u c h w a 'iła , że to 
jest spraw a nagląca, na dniu następnem  
się odbędzie. M inął jednak dzień jeden, 
drugi i trz e c i; rada  mimo tego ośw iad­
czenia p. burm istrza, nie została zw oła­
ną a szynkarze otrzym ali od zw ierzchno­
ści bezskutecznie zw róconą ich ofertę i 
vadium . K ilkunastu radnych zawezwało 
p. burm istrza pisemnie o niezwłoczne 
zwołanie rady  —  jednak  mimo tego po­
siedzenie pełnój rady  się nie odbyło —- 
ci sami radn i więc udali się do w ydziału 
pow. jed n ak  i to nic nie pom ogło.

Ponieważ zaś budżet na rok  1873 nie 
by ł jeszcze uchw alony , a grudzień się 
kończył, przeto p. Burm istrz zw ołał na 
dzień 23 grudnia 1872 roku  posiedzenie 
pełnój rady, jed n ak  koniec budżetu by ł 
tylko na porządku dziennym  a o p ro p i­
nacji — ani wzmianki.

Szynkarze jed n ak  podali pom im o, źe 
już odm owną odpowiedź o trzy m ali, na 
ręce radnego O brechta jeszcze ko rzy ­
stniejszą ofertą i vadium , oraz poczynili 
najkorzystniejsze dla m iasta warunki tak , 
źe już nic nie pozostało do życzenia. — 
Po odczytaniu protokółu  chciał p. b u r­
m istrz przystąpić zaraz do budżetu , lecz 
gdy radny K aczkow ski postaw ił w nio ­
sek, żeby kw estję propinacji wódczanój 
traktow ano i takow y został silnie popar­
ły? i gdy  mimo o p o z y c j i  ze strony 
zwierzchności —  ten w niosek znaczną 
w iększością się u trzym ał, — członkow ie 
zw ierzchności, jak drutem  elektrycznóm  
tknięci, podnieśli się ze swych miejsc i 
użyli m anew ru zadarcia nóg za swoimi 
zwolennikam i, by tym  sposobem uchw a­
łę  dalszą względem propinacji uniemoże- 
bnić.

O burzenie ze strony wszystkich ra ­
dnych było w tój chwili najokropniejsze, 
k tóre  się dało poznać przez praw ie na 
tem po, przez w szystkich radnych w ypo­
wiedziane słow a: „A tak, ta k !  — P an o ­
wie sobie z nami postępujcie I44 — a pu­
bliczność sk ładająca się około 150 osób 
w yprawiła niesłychaną kocią m uzykę, źe 
az uciekinierzy z obawy i strachy w bió- 
rze p. burm istrza się zam knęli. T ym cza­
sem okazało się, źe i ten ubytek i m a­
newr nie zdołał r o z b i ć  k o m p l e t u  
potrzebnego do uchwmły względem p ro ­
pinacji —  która  rzeczywiście stosownie 
do życzeń całego m iasta , w skutek  o- 
św iadczenia p. radnego E rlicha i z ap e­
w nienia, żeby nie zaprow adzano w łasne­
go zarząd u , gdyż on składa 20 000 zła. 
ja k o  gw arancję, źe przy w łasnym  zarzą­
dzie ani 5000 zła. dochodu się nie o k a ­
ż e — zap ad ła , i różne indyw idualne p ro ­
je k ta  zniweczyła, a poprzyjm ow anych do
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szukania sobie gdzieindziej kaw ałka  chle 
ba  zniewoliła.

Niechęć więc tych k ilku  panów  w y­
w ołała ten  a rtyku ł, k tó ry  w idocznie sza­
nowny pan korespondent z Nowego Są- 
cza , ja k  się z tój korespondencji samój 
o k azu je , z insynuacji, a przynajm niój z 
porozum ieniem  tych czterech panów n a ­
pisał —  jed n ak  jak ie  to owoce wywyż­
szanie siebie samego na niekorzyść d ru ­
giego przynieść m oże, to najlepiej p rzy­
szłość nam  to okaże.

Prosim y przy tćj sposobności przyjąć 
wyraz głębokiego szacunku.

Radni miasta. Nowego S ącza:
Jan  O breeht. Feliks K uczkow ski. 
A dam  Sokop. Ju ijan  Ż urkow ski. 
Jan  Erlich. Christjan W eim er. 
M arcin Słubek.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Na pamiątkę 400-letniej rocznicy u ro ­

dzin Mikołaja Kopernika wyszło obecnie 
w Paryżu  znakom ite dzieło p. t. „W ykład 
hydraulik i w raz z teorją budow y machin wo­
dnych, “ napisane przez F eliksa Kucharzew 
skiego i W Jad. K lugera, inżynierów  dyplom o­
wanych przez szkołę dróg i mostów w Paryżu. 
W spom nione dzieło obejmuje 72 arkusze śei 
słego d ru k u , ozdobione je s t mnóstwem drze­
worytów a wydane zostało nakładem  bibljoteki 
K ornickiśj. Do powyższej wiadomości doda­
jem y, iż jeden  ze współautorów  nadm ienione 
go dzieła, to je s t W ładysław  K lugei, je s t K ra ­
kowianinem, a  obecnie sekretarzem  tow arzy­
stwa matem atycznego w Paryżu.

rozm aitości.Kronika potoczna
Popisy szkolne.— w  dniu 4 b. m. rozpo­

częły się po szkołach izraelickich na K azim ie­
rzu popisy półroczne. Pierw szy popis odbył 
się w szkole p. Salom ona F ischera pod prze 
wodnietwem delegowanego p. Kopacza, M łódź 
szkolna okazała pocieszające postępy ze w szy­
stkich pizedm iotów  naukowych, tak , źe p rze­
wodniczący najlepsze z tój szkoły odniósł w ra­
żenia. Od dzisiaj zaczynają się popisy w 
szkole głównćj na K azim ierzu pod dyrekcją 
p. M unka zostająećj.

Postęp. —  W  dniu 8 b. m. odbędzie się 
w „P ostęp ie1* wieczór z tańcam i. Początek  
o godz. 8.

Bal medyków, zapow iedziany na dzień 19 
lutego b. r., odbędzie się o dwa dni wcześniej, 
t. j .  dnia 17 b. m., w sali hotelu  saskiego. 
D ochód czysty z tego balu przeznacz-ny  je s t  
na korzyść bibljoteki uczniów w ydziału lekar­
skiego.

N ajwłaściwsze uczczenie 400-le trJe j 
rocznicy urodzin K o p e rn ik a .— U niw ersytet 
lwowski postanow ił przyczynić się do uśw ie­
tnienia jubileuszu M ikołaja kopernika, s ta ra ­
niem sie o ustanowienie katedry  astronom ji 
w uniw ersytecie lwowskim i założenie osber- 
w atorjum astronomicznego. Podniesienie nauki 
astronom ji w ojczyźnie wielkiego badacza i my 
śliciela, byłoby zaiste najpiękniejszym  hołdem 
oddanym jego  pamięci.

Bal. — W  Myślenicach danym będzie dnia 8 
lutego w sali pod „Lw em “ b a l, którego czysty 
dochód przeznaczony je s t na oświatę ludową 
Na czele kom itetu balowego są: pp. dr. Marek, 
Swierzyński.

W ypraw a naukowa. —  w  maju b. r. zo­
stanie w ysłaną z W iednia wyprawa naukow a 
pod kierunkiem  profesora archeologji przy uni­
wersytecie wiedeńskim, A leksandrze Conze, dla 
zbadania zwalisk i pomników starożytnych 
greckich na wyspie Samos.

Księga s tanu  cywilnego rodziny cesar
skićj B onapartych, stanowi gruby tom arku 
szowego form atu, w czerwony aksam it op ra­
wny, z ozdobami srebrnem i po rogach i cyfrą 
N. w środku umieszczoną. Zaczyna się od 
r. 1806 , a pierwszą osobą do niej zapisaną 
jest ks. E ugenjusz Beauharnais przez cesarza 
adoptow any; drugą osobą w tym że roku do 
księgi zapisaną b y ła  księżniczka Stefania de 
B eauharnais, zm arła niedawno księżną badeń 
ską, krew na cesarzowćj Józefiny. Potem  na 
stępuje pro tokół ślubny cesarza N apoleona I  
kilka m etryk książąt rodziny cesarskićj

rych ostatn ia  je s t króla Kzymu, kończąca sze­
reg dokum entów wciągniętych do księgi za 
pierwszego cesarstwa. K sięga ta powierzoną 
by ła  opiece hr. R egnault de St. Jean  d Augely, 
m inistra radcy stanu i sekretarza rodziny ce­
sarskićj. Jem u to za pierwszego cesarstwa, jak  
ministrowi stanu  za drugiego, poruczonćm  było 
zapisywanie do księgi protokółów  z ważniej­
szych wypadków w rodzinie. Po upadku p ier­
wszego cesarstwa, hr. R egnault de St. Jean  t 
d ’Angely przechow ywał księgę, k tó ra  po śmierci ; 
jego przeszła w posiadanie pozostałśj po nim 
wdowy; ta  zaś doręczyła ją  prezydentow i Rze- 
czypospolitćj Ludwikowi Napoleonowi, gdy ten 
przoz głosowanie powszechne na tron  cesarski 
powołanym został. Za drugiego cesarstw a 
wniesiono do księgi protokół ślubny cesarza 
N apoleona III, księżniczki K lotyldy, m etrykę 
następcy tronu, ak t zejścia ks. H ieronim a, i 
nakoniec w ostatnich czasach, m etrykę ks. N a­
poleona- W iktora-H ieron im a-F ryderyka. Imię 
Napoleona dano mu na pam iątkę głowy dyna- 
stji B onapartych, imię W iktora na  pamiątkę 
dumu Sabaudzkiego, H ieronim a dla uczczenia 
pamięć' jego dziada, a F ryderyka ze względu 
na  rodzinę W irtem berską.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — D nia
4 lutego pochm urno, popołudniu i cały wieczór 
śnieg; term om etr od — 4 .0  doszedł do — 0 .8R . 
Barom etr w górę idzie; rano o 6 dnia 5 stan 
jego by ł 3 3 1 .9 6 , term om etru — 4.6 R. W iatr 
północno-wschodni.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Józef T rze 
biński wł. d., M ichał Szczepanow ski ob., A. 
T rzeb ińska wł. d., z K ongresów ki; W łodz. 
Struszkiew icz wł. d., P ietrzycki, z Galicji; St. 
Zieliński fabr. z Galicji.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Jan  
O kraszew ski wł. d., A gnieszka Ipnarska z ku­
zyna, z W arszaw y; Stefan G arczyński akade­
mik z Proszkowa; W iue. Bogusławski inżynier 
z Berlina; W inc. G ładysz wł. d. z Żabna; Jó 
zef Hofman kup. z B ielska; Bron. hr. Dąbski 
wł. d. z P rzegini; Ksawery W ykowski wł. d 
z Galicji.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM ORŁEM 
Przyjechali: Ju s ty n  W norow ski ob. z W ilna; 
H enryk Jagodziński obyw. z W arszaw y; Karol 
Zdanowski ob., K arol N arbut ob., z Galicji; 
Józef Birkl kup. ze Lwowa; Adolf Offo kup. 
z B erlina; Józef Szwartz z T ęczynka; Józef 
D zianott wł. d., Seweryn Orłowski inź., z Kró 
lestwa; W łodz. Mosiński rz. d., Adam Popiel 
ob., z O lkusza; C hrystjan Brunswik z Tarnow a; 
M arjan Klominek ob. z Jasła .

istnieje sąd, który sądzi nie według okolicz­
ności sprawy, a według wrażenia, sprawionego
na niego. Prawo daje wam całkow itą możność 
przyswojenia sobie dobrze sprawy. Macie pra­
wo oglądać ślady przestępstw a corpus delicti, 
dowody rzeczowe i zadawać za pośrednictwem 
prezesa sądu zapytania podsądnem u i św iad­
kom. Podsądny  zapewnie nie będzie odpo­
w iadał na zadaw ane mu pytania, ale pomimo 
tego, pozostaje wam szerokie pole do przyswo­
jen ia  sobie sprawy przez pytanie się stawają 
cego świadka i przez uważne wysłuchanie tych 
zeznań świadków nieobecnych , które będą 
w obec was odczytane. Jeżeli cokolwiek w 
tych zeznaniach będzie wam zdawało się nie- 
jasnćm , macie prawo żądać powtórnego ich od­
czytania i wyjaśnienia tego w szystkiego, co w 
tych zeznaniach będzie się wam przedstaw iało 
nie zupełnie jasnćm .1*

D alej prezes w yjaśnił w ogóle wszystkie 
prawa i obowiązki przysięgłych.

P o tem  o d czy tan y  z o s ta ł a k t o sk a rżen ia  n a ­
s tęp u jące j osnow y:

D nia 26 listopada 1869 r., wiejski sołtys 
wsi Pietrow ski W ysiołek, oznajm ił komisarzowi 
4 okręgu powiatu moskiewskiego, że on, wraz 
z drugiemi włościanami, w górnćj części stawu 
należącego do P ie trowskićj akadem ji rolniczćj, 
dostrzegli trupa  jakiegoś człowieka.

W e d łu g  o b e jrzeń  d o k o n an y ch  ta k  p rzez  k o ­
m isarza  ja k  i p rzez  sędziego śledczego okaza ło  

ze  t ru p  leży  p o d  lodem  w w odzie staw u ,

W edług zeznania słuchacza akadem ji pie- 
trowskićj D ymitrego Teodowowicza M uchorto- 
wa, k tóry  m ieszkał razem z Iwanowem, —  ten 
ostatn i z rana 20 listopada w yjechał do Moskwy 
z byłym  słuchaczem tśjże  akadem ji Aleksym 
K uiniecow em  i ju ż  do domu nie powrócił. — 
W yjeżdżający Iwanow, nie znalazłszy baszłyka 
swego, wziął baszłyk M uehortowa. Tym  samym 
właśnie baszłykiem  były zw iązane nogi trupa  
Iwanowa.

T oż samo zeznał i słuchacz akadem ji pie- 
trowskićj Bazyli EraBtow, dodając, źe na drugi 
czy trzeci dzień po odjeździe Iw anowa do Mo­
skwy przyjechał jak iś nieznany mu pan, który  
się m ianował Piotrow em ; py ta ł się o Iwanowa, 
wchodził do jego pokoju , a nie doczekawszy 
się pow rotu Iwanowa, odjechał z powrotem do 
Moskwy.

N astępnie 21 listopada w Moskwie widzieli 
Iw anowa w garkuchni Mołczanowa : słuchacz 
akadem ji pietrowskićj L a u , były  studen t uni­
w ersytetu moskiewskiego Kizo i student tegoż 
uniw ersytetu Drozdow. Iwanow — w edług ze­
znania tych —  ja d ł obiad w garkuchni między 
godziną 2 a 3 po południu. Po obiedzie Iw a­
now wraz z K iz ą , Drozdowem i L auem  po­
szedł do mieszkania L aua na herbatę  poobie­
dnią. W  chwili kiedy pili h e rb a tę , przyszedł 
do mieszkania L aua jak iś nieznajom y człowiek 
i w ywołał Iwanowa. Iwanow, powiedziawszy 
źe idzie na le k c ję , w yszedł z nieznajomym . 
P raw ie zaraz za Iwanowem wyszli Kizo i D ro­
zdow. Na bulw arze S trastnym  znów spotkali

M ąki cen tnar pszenicznćj 
Sag drzew a bukow ego. . .

olszow ego. . .  
sosnowego . . 
jod łow ego. . .

11 —  

15 —- 
11  —  

10  —

8 —

15 50
16  —

12  —

11 —
10 —

Sag (50 entu.) węgli laryszow skich . 33 —
„ „ „ brzęczkow iekich 25  —
„ „ „ dąbrow skich . . .  28 —
K „ „ jaw orzeńsk ich . . 23 —

C entnar wied. węgli laryszow skich . . — 80
„ „ „ brzęczkowskich
„ „ „ dąbrow skich . .
„ „ „ jaw o rzeń sk ich .

Sporządzono w biurze kom isaijatu  targowego. 
K om isarz targow y: Siermontowski.

—  55
— 48
—  48

Kraków 4 lutego
Na ostatnim  targu  poniedziałkow ym  w W ie-

Przegiąd polityczny.
Już dziś w yznają dzienniki centralisty­

czne, źe w lasserowskim  projekcie refor- 
tny wyborczćj muszą zajść zm iany sto­
sownie do w niosków , k tó re  hr. Gołu- 
chowski m iał poczynić na korzyść G ali­
cji. Jakiego rodzaju  są to w niosk i, nie 
mówią dziennik i; zapew niają ty lk o , źe 
skoro układy z naszym nam iestnikiem  
będą skończone i nie umówione zmiany 
wejdą do elaboratu m in isterja lnego , nic 
wtedy nie stanie na przeszkodzie wnie­
sieniu projektu  do rady  państwa. S tara 
Presse spodziewa s ię , że to nastąpi za 
tydzień i zachęca posłów niem ieckich do 
cierpliwości.

W czoraj w sejmie pruskim  miało miej-

odległego od zabudow ań akadem ickich o trzy  j ^  ' ktdry sp y ta w s z y  sie ich , gdzie
i • . . i .  A  C IA  1___ « 1 .  ^  J  n ł n - r r u  r r n O I -  '  "  ‘

dniu było wołów 2 6 2 0 ; płacono za centnar I *ce trzec ieczy  tanie z^p ro jek to w an j zmią- 
mięsa po 33 do 35 zła. Trzy partje sprzedano I §§ ^  1 ^  ustawy n y y j J- 
p o V z ł a . ,  a jednę morawskich po 3 6 .50  z ła . | Zm iana ta, ,ak  wiadomo, okazała  się ko-
za centnar mięsa.

Ajencja banlcu galicyjskiego 
w Oświęcimie.

S p r a w y  s ą d o w e .

(IProces HSTieczajewa.)
W  Gońcu urzędowym  zamieszczone je s t 

szczegółowe, stenograficzne sprawozdanie o p ro­
cesie Nieczajewa, k tóre tu taj streszczam y:

Zaraz na w stępie rozprawy, Nieczajew pro­
testow ał przeciw konsekwencji sądu, gdyż, jak  
powiada „przestał być poddanym  cesarza ros- 
syjskiego, a  więc formalności procedury ros- 
syjskićj nie mogą mu być narzucane i t .  d .“ 

N astępnie odebrano przysięgę od sędziów 
przysięgłych, poczem przem ówił do nich prezes 
w następnych słowach.

„Pp. przysięgli! Praw dopodobnie jeszcze 
zostajecie pod ciężkiem wrażeniem tego, co na 
szczęście, pierwszy raz zdarzyło się w sądzie. 
Jeszcze ani razu szaleniec nie pozwolił sobie 
w sądzie wypowiadać tego, co w ypowiedział 
ten  człowiek. Ale, pp. przysięgli, dla zacho­
wania godności sądu, trzeba aby sąd by ł spo­
kojny. Nie można wydawać wyroku o winie 
człowieka pod wrażeniami podobnem i do obec­
nych. D la tego, ponieważ macie wydać wyrok 
z przeświadczeniem , wzywam was do w ysłu­
chania z całą uwagą wszystkiego tego, co bę­
dzie odbywało się w sądzie i natenczas dopiero 
będziecie w stanie powiedzićć, że wydaliście 
wyrok sprawiedliwy. Uwolnijcie się, o ile to 
je s t możliwśm, od tego ciężkiego wrażenia, 
bądźcie zupełnie spokojni, i na wyroki podsąd 
nego, jakie mogą być jeszcze w następstw ie 
odpowiedźcie zupełną pogardą, jakby  ich nie 
było. Poniew aż macie wydać wyrok z prze 
św iadczeniem, to  powtarzam jeszcze raz, po­
winniście zwrócić wielką uwagę na to wszystko, 
co będzie odbywało się w sądzie, żeby naw et 
ten  człowiek nie mógł powiedzićć, iż w Rossji

czwarte wiorsty. O 20 kroków od stawu znaj­
duje się na  wpół zrujnowana grota. W  kierunku ; 
od stawu do groty, znaleziona została cegła z 
śladami cementu, k tó ra  b y ła  uży ta  przy budo­
wie groty. Cegła b y ła  obw iązana sznurkiem  i 
na  niej były  widoczne ślady krwi. D alćj, w tym ­
że samym kierunku dostrzeżono kilka liści z 
śladami krw i, baszłyk  obszyty taśm ą ciemno­
czerwoną, a  na  nim w czterech miejscach plamy 
krwi, nieco zaś dalćj okrągłą czarną czapkę b a ­
rankową. W ierzch tćj czapki by ł cały skrwa­
wiony i do niego przylgnęły liście z drzew. 
P rzy  zew nętrznćj ścianie groty znaleziono drugą 
cegłę , także obwiązaną sznurkiem, z znaczną 
ilością p lam  krwistych. Na zew nętrznćj ścianie 
groty dostrzeżona została plam a krw ista i takież 
same plam y okazały się na  niektórych liściach, 
okrywających podłogę groty. P lam y te  znajdo­
wały się tylko przy wejściu do groty  i na  prze­
strzeni od wejścia do początku ciemnego kory ­
tarza, prowadzącego do przeciwległego wyjścia 
z  groty. Po obejrzeniu miejsca gdzie leża ł trup , 
okazało się, że lód nad tern miejscem ju ż  by ł 
p rzeb ity  i zam arzł na nowo. T rup  leża ł w w o­
dzie nogami ku brzegowi. T rup  ubrany  by ł w 
zwykłe ubranie, na nogach bu ty  i kalosze. Nogi 
trupa by ły  skrzyżowane, wyżej kostki zw iązane 
sznurkiem , do końca którego przyw iązana by ła  
cegła, a nieco wyźśj baszłykiem , należącym  do 
słuchacza akadem ji P ietrow skićj M uehortowa; 
takaż  sama cegła b y ła  przyw iązana do szalika, 
zaciągniętego na  szyi trupa. W  lewćj kieszeni 
kamizelki znaleziony został srebrny zegarek, 
w prawej m oneta 15 kopiejkowa, a  w kieszeni 
spodni kilka rachunków  i b ile t z księgarni Czer- 
kiesowa na  imię słuchacza akadem ji Pietrow- 
skićj Kuz-iiecowa. Zegarek zatrzym ał się na  20 
m inut na  godzinę szóstą. N a ubraniu, w które 
ubrany by ł trup , widoczne by ły  plam y krwi, 
mianowicie na  prawym wyłogu i rękawie sur­
du ta  i na kołnierzu koszuli.

T rupa tego słuchacze akadem ji P ietrow skićj 
uznali za trupa  ich kolegi, słuchacza akadem ji 
Pietrow skićj Jan a  Iwanowa.

Podczas odbyw ania obejrzenia, w łościanin 
P io tr K ułagin złożył czarne palto  syberynowe, 
znalezione przez niego przypadkow o koło sto ­
gów na  łące nr. 2. P alto  to , ja k  się okazało, 
należało do zmarłego Iwanowa i p rotokół obej­
rzenia pośw iadczył, iż było mocno zawalane 
krwią.

W edług  opinji tak  lekarza, ja k  i kan toru  le ­
karskiego, śmierć nastąp iła  od nadmiernego 
przepełnienia krw ią p łuc, w skutku zaduszenia 
p rzy  współczesnćj tem u śm iertelnćj ranie w gło­
wie. Przyczem  lekarz odbywający obdukcję, 
dodał, źe rana zrobiona b y ła  przez broń palną  
ku lą  na wylot, i źe Iwanow pozbaw iony był 
życia w dwie lub mniej godzin po przyjęciu 
pokarm u.

W yprow adzone przez sędziego śledczego w 
tćj sprawie śledztwo w ykazało co n astęp u je :

W ielka D nitrjewka, poszedł z tym człowiekiem 
w kierunku przez nich wskazanym.

Po okazaniu Muchortowowi, Erastowow i, Ki- 
zie i Lauowi czapki znalezionćj na miejscu 
zbrodni, oświadczyli oni, źe czapka ta  należy 
do Iwanowa.

B aszłyk znaleziony pod grotą na miejscu 
zbrodni, ja k  się okazało, należał do słuchacza 
akadem ji pietrowskićj Inocentego Klim ina, który 
zeznał, źe baszłyk ten  w końcu października 
lub na początku listopada oddał słuchaczowi 
akadem ji pietrowskićj A leksem u Cyrylewiczowi
Kuźniecowowi.

(Ciąg dalszy nastąni.)

n ie c z n ą  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  k o śc ie ln o -  
p o l i ty c z n y c h  w n io sk ó w  F a lk a  i n ie m a  
w ą tp liw o śc i, że  ta k  je d n o ,  j a k  d ru g ie  z o ­
s ta n ie  u c h w a lo n e  z n a c z n ą  w ię k sz o śc ią .

„  . , „ . t >. • e ko i W s z y s tk ie  n a ro d o w o -l ib e ra ln e  d z ien n i-Brzostek 31 stycznia. -  Pszenica 5 .50  I ^  j t r 2 0 n e  c iw  M a m z.
zyto 4 .5 0 , jęczm ień 3 .50  owies 2 . - ,  ta ta rk a  P , k J  ; 0 p ro j e k ta c h  F a l -
3 .5 0 , proso 3 .50 , bob 6, ziem niaki 1, siano > in n e m i t a k  s ię  w y ra z ił :  „ G d y
1.50 , słom a 1 .15  drzewo^twarde, 5  mrękkie I ’8taro?k a t 0lik a c h  u jrz a n o  k ie p s k ie  a k u -  
3 , funt mięsa 0 H 6 , m asła 0 .6 0 , kopa ja j J-JO . , m a ją c e g o  s ię  n a ro d z ić  d z iec ię -

Chrzanow 30 stycznia. -  P szen ica 5 .50  | }a narod f) | o śc foł& g e rm a ń s k ie g o ,
żyto 4 .5 5 , jęczmień 3 .2 5 , owies 1 .7 5 , groehl s z c z y p c ó w , k le c e n ia  n o w y c h
5 .50 , ziem niaki 1 .50  siano 1 .50  słoma 1 .2 0 ,Q ^ Z n j a  g e S a n i z m u  ta k  d a l e c e . a -  
drzewo tw arde 9, miękkie 6 fun t mięsa 0 .20 , | ^  ^ J  ^  g ł()w y f Ż0 d z iś  ju ż
w yrobnik dziennie 0 .2 5 - 0 .5 5 .  - J  n ie m a  p o w o d u  d o  n ie sm a c z n e g o  n a śm ie -

Dębica 30 stycznia. P szenica . , y J ^  ^  f]e ^  g ra n d e n a tion .
4 .50 , jęczm ień 3. — , owies 1 .50 , grocH 6 - ~ i |  N ie m ie c k ie ty lk o  n ie m ie c k ie ,  i z a w sze  
bób 6 . - - ,  proso, 3 .5 0 , ta ta rk a  2 .5 0 , m em ieck io  { N ie m ie c k a  n a u k a , n ie m ie c k a
1 .10 , siano 1 .20  słom a 1 .05  fu n tm ięsa  0 .16 , J  n io n lie c k i obyczaj>  n ie m ie c k i k o -
drzewo tw arde 8, miękkie 5 n ie m ie c k a  b o g o b o jn o ś ć  ; je ż e li  t a k

Dobczyce 81 stycznia. -  P szenica 6 .50  , w te d y  n ie z a d łu g o  ra z e m  z
zyto 5 . - ,  jęc« n :en  U_ owies,2 .2 0  “ ak l I J J  3 g łu p o ta  i b ła z e ń s tw o
2 . - ,  siano 1 .20 , kom cz 1 .40  si'ę ta k ż e  o d w ie c z n ie  g e rm a ń sk ie m i.
drzewo tw arde 10, miękkie 6 .2 0 , w yrobn .k j »  J  t r z y d n io w e  ro z -
z wiktem 0 .2 0 , bez <>£0 ż y to |  p ra w y  w 'iz b ie  f r a n c u z k ić j  n a d  liw e ru u -

4 .25  I k a m i , m e  b e z  z a m ia ru  ro z p o c z ę l i  ino -
, -f. ’ j , ’ | n a r c h i ś c i ; c h c ie li o n i d o w ie ś ć , że z w ol-ta ta rka  3. — , ziem niaki 1 .40 , siano 1 .50 , sło-1 L'u ,°___________

Głogów 30 stycznia.
4 .2 5 , jęczmień 3 .5 0 , owies 1 .60 , proso 4 .25 ,

Gospodarstwo przemysł i handel, 

na  ta rgow icy  publicznej w Krakowie
dnia 4 lutego 1873 r.

j a k i  j e s t  w P a -  
’ z ie

i : , KA , . i on drzpwól doznał poparcia ze strony ministra spraw
| siano 1 .5 0 , kom cz 2 .10 , słom a 1 .2 0 , drzewo G o u S a rd a , k tó r y  w k a ż d ć j

zła. c. do zła. c. m asam asła  1 .60 , kopa ja j 1 .5 0 , f t  m i ę s a  0 .2 0 . chw ili j e s t  n a  u s łu g i r e a k c j i

Mierzyca Pszenicy zimowćj 
„ Pszenicy jarć j . .
» Ż y t a . . . . ..............
„ Jęczm ien ia ...........
„ O w s a ......................

J a g ie ł .

„ Ziemniaków
C entn.w . S ia n a ...........

„ Słom y . . . .

W ieprzow iny . 
Cielęciny . . . .  
B araniny . . . .  
S łon iny . . . . . .
S a d ła ................
Smalcu wieprz.
M a s ła ................
S o l i ...................

„ Świec łojowych . .  .
„ M ydła ...........
„ Oliwy do świecenia

G arniec Spirytusu na 90° .
„ O kowity na  80° . .
„ M a s ła  .....................

K opa Ja j k u rz y c h ................
M iarka K aszy jęczm iennśj. — 55 

„ „ Częstochow..
„ „ pszenicznćj .

„ perłowćj . . .
„ „ ta ta r, e a łć j. .
„ o 1  łupanćj
„ „ ja g la n ć j--------
„ Pęcaku

5 25 6 75
5 50 6 50
4 25 4 55
3 25 3 6 2 1/2
1 85 2 —
4 50 4 80
4 50 5 —
7 — 7 50
4 — 4 25
2 50 3 50
2 15 2 25
1 25 1 30
1 20 1 25

— 25 —  28
— 22 —  25
—  40 —  50
— 30 —  34
—  24 —  30
— 26 —  35
—  48 —  50
— 50 —  55
— 48 —  50
—  56 —  70
—  — —  07
—  66 —  68
—  44 —  46
— 28 — 34
—  — —  35

2 50 3 —
2 — 2 25
4 25 4 50
1 25 1 30

— 55 —  70
1 45 1 50
1 50 1 60
1 15 1 50
1 — 1 10

—  85 —  90
—  90 1 —
—  80 —  85

n , . - on • t> • « C i P rz e d w c z o ra j  u d a ł  s ie  T h ie r s  w  to w a-
O św ięc im  30 stycznia -  P szenica 6 » -  D u fa u ra  do  „ b ia łe g o  k o m ite tu

zyto 4 .5 0 , jeczm ien 3 .2 0 , owies 2. — , groehl 7 n. , - f ra n e ii-
7 _ ,  bób  ta ta rk a  3 . - .  nroso 3 .5 0 , k u - | r a tu n k u  p u b lic z n e g o , j a k  p i s m ,  t r a n c u

kurydza
czy na 20 , siano ! 
drzewo tw arde 8,

j0 .7 0 , m asła 1 .50 . _ _ _ _ Y I ^ r>vr>l«ktnm D e la c o u ra . W e-

- bób 4 -  ta tarka 3 . - ,  proso 3.50, ku- ra tu n k u  p u b liczn eg o ,“ j a k  p ism a tran cu - 
rdza 4.50, ziemniaki 1.50, rzepak 7, koni- sk ie n azy w ają  k o m is ję  U zydzm stu  i ^ d -  

2.20, konicz 2.55, słoma 1.25, rzu c ił p rz y ję te  p rzez  k o m is j i  w nioski U u  
8, miękkie 5.80, masa okowity cha te la  i B ro e ta  o in te rp e lac ji. T h ie rs  
. ’ *  I sam  z a p ro p o n o w a ł b rzm ien ie , m m ój w ię-

W iSfcT ka 8 l's ty czn ia . -  Pszenica 6 .5 0 ,U j  zgodne z p ro jek tem  D ełaco u ra . W e- 
|ź v t™5̂  _  feczmień 4 -  owies 2.10, g r o c h  d łu g  tego m a on s,ę  w y rzec  m ięszan .a  

5 60, ziemniaki 1.80, siano 1.80, słoma 1. się do d y sk u sji ^  ^  w l w S f a c h
P e s z t  31 stycznia. -  Dzi- 1  Ł n y  ^ e d y  z e lc e "

ta rg  z b o ż o w y  m ało zn aczn y  z pow odu  ™  L y c z ą c y c i ,  o g ó ln e g o  k i e ![siejszy
| niewielkiego dowozu. T endencja  i  ceny I r u n k u  ’rZą d u  , k ie d y  z a p ra g n ie  te g o  r a d a

m in is tró w . T h ie r s  u ż y ł j u ż  w re sz c ie  o s ta -P łacono  za pszenicę na 81 ft. 6 .70  
Ift. 6 .85 , na 83 ft. 7. — , na 84 ft. 7 .15 , na 
| 85 ft. 7 .25 , na  86 ft. 7 .30 , na  87 ft. 7 .40  za 
1100 ft. cłowycb. Zyto n a  80 ft. 3 .95  4 .05 .
(jęczm ień  na 70 ft. po 2 .75  — 3. — . Owies na 
] 50 ft. po 1 .70  — 1.80 .

Szmalec mdło, płacono 2 9 .5 0 — 31 zła. za 
| centnar.

Pow ietrze piękne.

tn ieg o  ś ro d k a , a b y  iu a c z ć j u sp o s o b ić  k o ­
m is ję ,  m ia n o w ic ie  p rz y to c z y ł  ż y c z e n ie  
E u r o p y ,  a ż e b y  p re z y d e n t  r z e c z y p o s p o li-  
tój f ra n c u sk ić j z o s ta w a ł w  z g o d z ie  z k o n ­
se rw a ty s ta m i. G d y  to  n ie  p o s k u tk u je ,  p o ­
z o s ta n ie  m u  ty lk o  a p e lo w a ć  d o  iz b y , ż e  
T h ie rs  g o tó w  j e s t  u c ie c  s ię  do  o s ta te c z -

W rocław  31 stycznia. -  P łacono  za psze- n o śc i, p o św ia d c z a  to  In d epend .be lge , p rz y -  
w mfeTscu n a ' s s  ft. 268  s g , ;  żyto na ta c z a ją c  s o w a T h ie rs a ,  ^ ó r y  p o w ie d z ia ł , 

S3 s e r . ; owies na 50 ft. 132  srg r.; że  je s t s k ło n n y m  d o  z g o d y  , am  je ś li U-
O *   I „*,1, nnm nia in(YA Yllft VlP.Hy.lft 0061110110.

nicę 
8 4  ‘f t . 183

IP  i
jwsm I i m m

j rzepak w miejscu IS O ^fn tT teu tto "305  s g ^ -  I m ia rk o w a n ie  je g o  n ic  b ę d z ie  o c e n io n e ,
Oleju centnar 2 2 %  ta l. Sp iry tus 100  s t o p n i  o d w o ła  s ię  ,do  lz b ^  1 k ^ ' d  f  T h ie rs  ■ ", 1711/ A j że F r a n c j a  j e s t  z a  m n ą ,  d o d a ł  i t n e i s .
1 ran. po i i  /12 | A ng ielsk ie  ty g o d n ik i za jm u ją  się sesją

p a r la m e n tu , k tó r a  ju tro  s ię  o tw ie ra  i d o ść

Wiadomości telegraficzne,
i Wersal 3 lu te g o . P o d c z a s  w c z o ra js z y c h  b y  z u ż y tk o w y w a ć  z g ó ry  w y p a d k ó w , k tó -  
o b ra d  z k o m is ją  trz y  d z ie s tu ż ą d a ł  p . T h ie rs ,  re  k a ż d y  rz ą d  p o d a ją  n ie k ie d y  w  m eb ez - 
w y k a z u ją c  n ie s to so w n o śc i o b e c n e g o  p ro -  p ie c z e ń s tw o  i p rz y ś p ie s z a ją  ro z w ią z a n ie . 

I ; a k tu  do  p ra w a  p o d  w z g lę d e m  te r m in ó w \ Sp ec ta to r  s ą d z i ,  że  r e z u l ta t  se s ji b ę d z ie  
1 o u b lik a e ji  p ra w . te rm in u  d w u m ie s ię c z n e  z a le żeć  od  p rz y ję c ia  p ie rw s z e g o  w a ż n e g o  
’ g o  o d rz u c a ją c  p o p ra w k ę  p . D u c h a te l .  P .  w n io sk u  G la d s to n a  -  b ilu  o i r la n d z k im  

B ro c k  z a p ro p o n o w a ł do  a r ty k u łu  trz e c ie -  u n iw e rs y te c ie , i ze  d y s y d e n c i t a k  n a k ie -  
g o  n a s tę p u ją c e  je g o  b rz m ie n ie :  P r z y  in -  ru ją  r z e c z ,  a b y  z a p e w n ić  so b ie  z w y c ię -  
te rp e la c ja c h  ty c z ą c y c h  s ię  s p ra w  zag ra-1  stw o .

. I • . • . L --- --- nnnnnrl/m f K171

KRAKÓW 5 lutego.
6%  Oblig. indem . gaKe.

kupon  ub iegły  128| 
48/o L isty  *astaw. galic.

k upon  ubiegły  —037| 
6%  isty  zastaw , galic.

kupon ubiegły —0471 
4%  L isty  zast. polsk. ser. 11 

kupon ubiegły —04 
4%  L isty  zast, polsk. ser. 

kupon ubiegły —04
6°/0 L isty  zast. polsk. nowi I

kupon ubiegły — 05? 
4°/0 L isty  likwid. polskie 

kupon ubiegły 07 
8%  Listy zast. nip. gal.

kupon ubiegły — 2i 
6%  L isty  sast. banku włść I 

kunon ubieirły of>P 
6 ‘/2%  L isty z. 36-1. s rb r . l^  
6%  L isty z. 36-1. banku. > u 
6% s s 18-1. „ J F
Ancje koloi warsz. wlea.

„ „ Ka olaL ndw .
„ „ C zem .-Jassy.
,  banku dla h i orznniS 

Losy k rakow skie |na  20 ws 
Losy 5°/,i (Ltouau iiegubr 
L osy prem. wegierskie 
Losy 3°/r, tu reck . 400 fr. 
Lo-iy m. Stani sławo wa... 
Srebro nowe austryackie 
Srebro w kuponach 
Sreoro (obrączkowy rube 
R uble papier, rossyjskie 
T alary  pruskie . . . . . . . .

20-fi’ankdwka

4 lutego.
R enta austryacka

 ̂ „ * sreurze
LOSY ® r. i SS4* całe za 

„ „ 1839 •/* a
4 %  rzad. 1854 „ „
5e/o r I860 całe „

„ „ i860 5/» *
Rząd. 1 8 8 4 . . . . . . .
Como R enten za 2 0 , .  
Weuder ooć. premiow. 
K redytowe 1860 r. 100 
C l a r y . . . . .  „ 40 „

5L8. J«■ m

r i i a a i l z ą & l i
j »łr. w. i

76 5U T i  50 1 
I

72 — 73 50
I

78 60 80 25
1

j 93 — 95 -

i 91 76 93 75 S

i  92 26 § 94 2

I 78 50 80 26

|  88 50 90 2;

I 93 75 
31

95 7

1 — — — —
--------

i _ „  —

1 3 — 95 —
1129 — 232
1149 — 152 —
1 - —

1 24 — 25 -
li *8 99
j 03 60 106 5i
1 77 “ 79 --
1 — 26
I 06 60 08  5
S 3 ~ ! (8 —

i 1 62 ■ 68 -
8 48 2 t 149 fti
lift) 5 163 6
1 5 06 6 *•

1 62 8 7
1 I 16 47

9 ąst 6 68 7
e/1 7 ‘ 1 73 3
>o| (OS — 30 -
C>! <140 - - 309
50S 15 6 *6
001 03 ■ 1 >4
ó o r  13 - 124
0  I140 149 5
. .1  6 -
ofijioa 2 ■ 3 7
ra.l 85 50 186
sk.| 38 - -1 39 —

na 20 fl. wa.

, 40 
, 40 

10 
, 40
i 20
r 40 
,100  

„  60
;e in ., „ 20
ichgrRt*. 20
Obilgasja.

G-enois

wa

mk
wa
mk
Vfł-

t mk
i i »»

wa 
, mk.

5° / .

„ galicyjskie _
s siedmiogrodzki
„ węgierskie

ind. weg. z klauz. 1887 
Poź. kol węg. ar. 6°/0 sa.121

Ake|a Sasskew®
\ng lo -austr. z a f l l2 0  wa 
Anglo-hungaria „ 80
Boden Credit austr. 80 

„ „ weg. 80
O raditanst. austr. 160 

„ allg. ung. 160
Commission*!), w. 200 
Oepositenbank „ 80
Esc. 0 e s . n. oeat. 600 

„ bank  czeski 100 
f ran c o  au s tr .. . ,  80

„ wegierskie 80 
Galic. banku hip. 180 

„ dla n. i prz. 80 
„ Landsbk LwówlOO 

H andelsnk W ied. 1 0  
Iuterventionsb. na 80 
Landerb. Verein. . 80 
Dationalbank 
i Igólnego au strj. 200 
Tnionbank za 200 

J areinsbk austr. 80 
7erkahrabank , §00

Yeohslstub Geael. 80 
Wian, Bsik 7  eroin 80

ksial;

i h  *> %
98 «,< „7 —
24 - 25 —
— — 18 -

28 50 29 51
26 75 27 25
15 — 16 50
38 — 39 -
25 — 25 61
30 _ 31 -

118 — 118 60

23 26 23 75
22 — 23 —

74 76 75 21
76 25 76 7S
n .2 .*> 77 76
73 26 79 7
77 60 78 —
*8 50 99 —

101,50 302
97 60 9 « 60

-181 2*3
07 60 1<>8 :0

334 5» 33 '
8S — 1-2 -

197 50 198 —
1 9 — 130
1? 6 1 ) 8 0 -
200 210 -
119 0 130

99 — 99 o1
238 242 -

-  — 94 -

ii>4 6 305
54 6
19 — 9 ■'

961 962
310 - 81
24« — •41*
) t  51 212
‘ 3 ' 934 5

2 6 -
3 ’ -* 
207 -

372 - 374

i. — - 167 6(

AlfSld F inm ew .a . 200 sr. 
B3hm. Nordbahn 150wa.

W estbahn 200 „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Oux Bodenbch wa. 200 sr.

„  „  L. B. 200
E lisabeth . . . . . . .  200mk.
„ L inzB udw .w .a. 200 sr. 
Eperies-Tarnow  200 
r’ard ia , N ordbhn lOOOmk 
^ranc. Józefa w.a. 200 sr 
Fiinfkirch. B śrćs 200 „ 
G al. K arl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach górn. 200 „

„ „ II  emisji 80 „
K asshau Oderherg 200wa 
Lem b. Ozem. Jassy  200 
MShr.Scb.Oent.wS:. 200 sr.

„ „ I I  emis. 200
Oest.Ńordw#tb wa. 200 sr 

lit. R. „ 200
O strau-Friedland 200 
.^rags-Dns. „ 150
Sudolfbahn „ 200
Siebenburger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (SOÓfr,) 200 

„ I I  emisji 80 
Sudbhn (Tiombard.) 200wa 
8iid-p.ord Verbind, 200mh 
Suez-Canal-Ges. fr. 600 

heisBhsim. . . . .  SOOwa
muaway wied. 200 

Tumau-Kralup-PragŻOo „ 
Węg. gal, I. Ł upk. 200 sr 
„ Mordostbb.wa. 200 
„ Ostbbn (800 fr) 200 
„ W e s tb a h n .. , 200

Akaye a n m y n iv m .
Baugesells. allg. eost 

„ “ W ied. . ,  10
-auverein „  100
5'f>rstprodukte . . . .  .
H iittenberger E is. 200 
■- onbnrg hut . . . . . . .  14

Kałusza. . . . . . . .  20'
'sJjmz. cegieł, w ie d ... 20 

x  „ i  bud. lwow. 10' 
sT«ub, '<tfari„?.»i b u ty . 10' 
Parcelacyjne g a lic .. .

■•hibgiratlbi'- >»*p.. 
W ied. jjs rce lac y jn e ,, 10'

:i*»«3 | *
s j r .  W *

17* — to  —
: 45 50 46 60
238 — 189 -
117 50 i l8  -

____ 39 60
48

150 - 150 60
2 >9 60 HO 60
172 — 73 -
2200- 12 1 0 -
321 - 222 —

87 60 s8Ś 60
i.31 - 231 60

360 —

177 50 - 78 60
150 5o 161 50
136 — 137 -

_  — 166 -
218 — “ 18 6<
186 — 185 &>

103 — 103 5
70 170 1.0

■76 75 = 77 2a
333 60 334 *0

197 76 1' 7 76
175 — 176 —

— — — —
' 9 — “40 —
46 i ” 366

154 50 155 50
53 50 164 -

i i 6 ÓC ?27 -
i 2 76 173 —

21 50 222
94 50 ■<96
<1 6C 02

) 23 6( 2 i  —
4 - 43 —
24. 125
— — 130 —

72 6 J 73 50
1(5 117 -

S3 5 ■ 194 50
• 142 - 143 -

U tly  tm U m n .
Allg. oest.Bd.Kr.losć®/0 ar

„ 33 la t los 6°/3wa
„ gm. 40 „

Oentr. Bd. Cred. 20 1. 6°/, 
40 6V sa/ 

Galic, Tow. kred . . , .  4°)

Banku. H yp. , . .  
B ank. W ło s .. , .  

S s tion*Ibank  m. k .,  
w. a . , . 

G est. H ypoth.10 rocz, 
„ 50 «

Krad.& Yorsoh. „
,, 10

35

63/,
tfii

6%
5l/S
»y. 
6

5%
5°/:

It6n tenbank  36 5*/2

38 fl?tłparkasse I  anstr. 30 51/. 
u n ii 32= ;/:

W ien. H yp. Kasse ó1/^

nfellal plwiwiwwilrtw#:
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa
A3 fold Fimnne 5°/,, »r 
Bauges. allg. 6str. 5°/0 sr.

W ien, 6 %  
D n iestrzań sk ie . . .  6°/0 
Dux-Bodenb. 1871 6 %  r 
Siisiattetfe . . .  5°/0 „

„ em isja 18^2 5°/, „
„ (Linz-Budweis) 5 %  „ 
„ „ em. 1872. 6 %  „

Ferd. Norabl: m .k .
„ „ w .a . 68?0

c S°/d sr 
Franz. josfif „ 6 %  „
Fiinfk .-B arcser. .  6 %  -
Gal. Sar.Lud. „ 5°/o -

„ O . etn. „ 3 %  „
.  1871. TG. „ 5 %  «

H iittenb. E isen -G ew .'0/0 „ 
Inneberger „ 5°Jo „
Kasch. Oderb. „ S0;  ̂ »
Lwow.-CBern.-Jsssy:

„ 1. 1866 w. a. 5°/o *
„ II. 1867 „ 5«/0 „
„ D I. 1868 „ 5%. ,
„ IV 1872 „ 50/„ „

Mabr. Sah.Gntr, 5c/s «

00  - -

sg _  

86 —  
Ś6 25 
84 60
73 50

80 — 
84

80 90 
91 50
81

100 60 
88 60 
86  -  

96 76 
95

80 50 
89 50
S!6

91 20
92 
91 60

87 50
89

98 — 
—

86 £0 
95

B8 
90 
80 

; oo —
96 60 
87 
95 50

91 —
91 — 
93 —

61 50
90 75 
9 i SO 
89 60 
00 
98 75 
88 60 
17 
01 50
91 90

01 50 
97
9=. 15 
83 
9.3 25
92

O est.N dw sthw .a. 5°/0sr. 
Rudolfbahn „ 6 %  „
Siebenbiir. I. „ 5% „ 
M dbiihn (Lombardy) „ 
-sfld-iiord Verb. w. *.5 

Theissbahn 6%  sr. 
g s i.Ł u p k . 6°/j „ 

s Hrdcst 300 §s/g „
M Ostbha 800 6% „
„ W estbahn 5°/e „

Wsksls as 1 sla*. 
Frkakfnrt skoat. 5 */,

afem-g B V% r.
m ip :  e 4 ‘/ j  n

ją & rt

D ukat w a ż n y . . . . . . . .
20 frank, au s tr .. . . . . .

franou*.. . . .
■Hrr-ibro,
Talar pruski

91 50 
91 25
93 60
94 
69 —

91 5

a6 
7 ’ 5 
76 50 
89 —

100 5<
99 2 
89 6i 
88 
01 7

100 10

102
97 5*
95 35 
83 5 
83 :
92 t

76 50 
87 
78

LWSW §1 stycznia,
\k c . banku hip. gid. 16 

„ „ krajów . 100
listy zast. g a lic ., .  ,5°/

n si » . . .  4Ć
„ . banku  hip, 6°/
„ „ włościan 6%

ibligi ind. galicyj. 5 %  
Ółńnperjał ros. , , ,  
tabe l srebrny obrscz.,..

papier,

89 50

■ H m s im k  2 lutego.
V ezle Londyn 1 f. st. 3m 

„ Pa jyż  SOOfr.IOd 
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

ksqe kol. warss. wied 
a a warss.-bydg.
a a *?*MZ.-teres?

Jsty East, 1 * .
^  4°fi V 51 * * 1J * '

kupon ubiegły 
ft b s o w a . . . .  5a/0 

kupon ubiegły 
a lik w id acy jcs. .  id'/0' 

kupon cbiegły j

60
93 25 
88  —  

09 -  
96 75

86 60 
82 80 
75 30
89

92 10 
80 20 

9
4,2 65

5 13

8 6# 
107 7 5 
162 76

80 30 
109 <5 
42 75

233 —

79 
72 — 
88 50 
94 —
77 -  

8 80 
i  66 
1 48

Re. k.
7 32

l i  
99 90

72 36 
15 5 
94 86 
93 20
— 45 
93 10 
_  56 
79 16
—  68

n ie z n y e h  i p e ty c ja c h  m u s i p re z y d e n t  b y ć  
s łu c h a n y m , p rz y  in te rp e la c ja c h  w  s p r a ­
w a c h  w e w n ę trz n y c h  ty lk o  m in is te r ; jeże li 
m in is tro w ie  p o  n a ra d z ie  z  k o le g a m i z n a j ­
d ą , ż e  in te rp e la c ja  i p e ty c je  d o ty c z ą  ogól- 

■£“ 3 1 n eg o  z a c h o w a n ia  s ię  rz ą d u , z a  k tó r e  sam
93 75 [ ty lk o  p rez y d en t je s t  odpow iedzia lny , m usi
88 50 ta k ż e  p re z y d e n t  b y ć  s łu c h a n y m . C o do  

1 « 7  ^  i o s ta tn ie g o  a r ty k u łu  ż ą d a  p . T h ie r s  c z a su  
_  _  do  n a m y s łu  i p ra g n ie ,  a b y  sy s te m  d w ó c h  
86 75 izb  n ie  p o z o s ta ł  ty lk o  p ro je k te m , le c z  p o - 
83 20 s ta w io n y  z o s ta ł  j a k o  w n io se k  s ta n o w c z y . 
I 5 ^  N a  d a lć j id ą c e  k o n c e s je  p . T h ie r s  zgo - 

d z ić  s ię  n ie  m o ż e  i tr z y m a  s ię  n ie  b rz m ie ­
n ia , le c z  m y ś li p rz e w o d n ić j sw y c h  w n io ­

są 2 o [s k ó w , a  o b ja w iw sz y  ż y c z e n ie  p o ro z u m ie ­
n ia , k o ń c z y :  „ W y s tą p m y  z g o d n i w o b e c  
z g ro m a d z e n ia ;  g d y b y ś c ie  s łu c h a li  g ło s u  
d y p lo m a tó w  i m ężó w  s ta n u , o b a c z y iib y ś -  
c ie , j a k ą  w a r to ś ć  do  n a sz e g o  p rz y w ię z u ją  
p o ro z u m ie n ia .“ K o m is ja  c h c e  z p . T h ie r  
sem  w e ś ro d ę  d a le j o b ra d o w a ć .

Londyn 3 lu te g o . O g ło sz o n y  z o s ta ł  z a ­
p o w ia d a n y  m a n ife s t b is k u p ó w  k a to l ic k ic h  
w  I r l a n d j i , k tó r y  z a r z u c a  rz ą d o w i n ie  
m ie c k ie m u  i w ło sk ie m u  p rz e ś la d o w a n ie  
k o ś c io ła  i p ro te s tu je  p rz e c iw  re fo rm ie  
w y c h o w a n ia  w  I r la n d ji .

C o  się  ty c z y  b e z ro b o c ia  w p o łu d n io -  
w ćj W a l j i ,  z n ik a  zn ó w  n a d z ie ja  p o ro z u ­
m ie n ia  s ię . R o b o tn ic y  o d rz u c a ją  b e z w a ­
ru n k o w o  sy s te m  d w ó c h  s tu d z ie n . WT o be- 
cn ć j z im ie  p a n u je  w ie lk a  n ę d z a  m ię d z y  
ro b o tn ik a m i m im o  m iło s ie rd z ia  b o g a t­
s z y c h  w ła śc ic ie li k o p a lń . D o m  T o th e r-  
q u e ll i C ra w sh a y  ro z d a je  z n a c z n e  w s p a r ­
c ia  ro d z in o m , k tó r y c h  o jco w ie  z a n ie c h a li 
ro b ó t .

P etersburg  3  lu te g o . O b ra d y  n a d  obo  
w iązk io m  p o w sz e c h n ć j s łuZ by  w o jsk o w ć j 
w k tó r y c h  b io rą  u d z ia ł  m a rsz a łk o w ie  B a  
r ja ty ń s k i  i B e rg , o d b y w a ją  się  w  fo rm a c h  
p rz e p is a n y c h  n a  ra d z ie  w o je n n ó j;  § ^ y  
n a to m ia s t  s p ra w y  ty c z ą c e  się  o rg a n iz a c ji 
a rm ji , b y w a ją  p rz e d m io te m  ro z p ra w  oso- 

79 45 b n ć j r a d y  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  c e sa rz a

5 14

8 67 
108 -  
163 —

•235 — 
87 — 
79 50 
72 75 
89 — 
95 — 
77 60 

8 95 
1 73 
1 60

B s.k ,
7 34 

87 30 
00  20 
96 60 
72 75 

116 50 
94 65 
93 60

93 60

Ostatnie telegramy.
Bem  4  lutego. N uncjusz w ręczył r a ­

dzie związkowój pismo papiezkie z dnia 
16 stycznia b. r., k tóre, wobec trudnego 
położenia spraw y chrześćjaństw a w k an ­
tonie genewskim, oddaje m sgr. Mermil- 
lod’owi kościelny zarząd i jurysdykcję 
w tymże kantonie, m ianując go zarazem  
wikarym  apostolskim  z praw am i zw yczaj­
nego biskupa.

P etersburg  5 lutego. „D z. p e te rsb u rsk i 
donosi, Ze rozpoczęte przed trzem a laty  
rokow ania między AngLją i Rossją w 
sprawie ustalenia granic w środkowćj Azji 
i oznaczenia dla stron obydw u w łaściwe­
go sposobu postępow ania, obecnie z po­
myślnym  skutkiem  ukończone zostały i 
do najsupełniejszćj doprow adziły zgody, 
io l i ty k a  Rossji skierow aną jest tak  w 
Azji jak  i w E urop ie  li ty lko na u trz y ­
manie i zabezpieczenie pokoju, gdyż tego 
w ym agają interesa Rossji.

itssrss,'— W is d s t i  4 lutego, god. 2 .25 . 
S rebro 107.b5. —• A kcje k redy t. 333 — .— 
L om bardy  195.25-—  L osy z r . 1860 — . 
L ,:sv 1864r. 1 4 8 .2 5 — A kcje frauko-sustr.
128.75.—  N apolsouy 8.68— . —  Akcje kol. 
galic. K arola L udw ika 231 —. ~  A kcje  
koloi Iwowsko-czerniow. 151 50. — A kcje 
kolei północno - wschodniej 153 50. — 
A kcje banku zw iązkowego (Y erem sbank) 
212.— .—  R enta w srebrze — .— .— O biigi 
in dem a. galicyjskie 76.75. Asicje oanku 
w iedeńsk. dla obrotu ogólnego 232, .- 
A kcje anglo-banku 296 50 .—  A kcje kolei 
rząd. 332.— . — A kcje kol. nie dm. 177.— . 
A kcie ko l. R udolfa 1 7 1 . - .  —  T ram w ay - 
36 3  50.— A kcjo banku^ budow y 219.50.— 
A kcje kolei wschodnićj 126.— . — A kcje 
banku  anglo-węg. 97.— , —  U nionbank 
241 50. —  L osy  tureck ie  76 90. — L osy 
węg. prem . 103.75. —  A kcje kolei bogum .
1 7 7 .7 5 . — A kcje ko l. E lżbiety 249.50. — 

U sposobienie giełdy: koniec lepszy.

R edaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowiez. 
R edaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowsk-



4 KRAJ z czwartku 6 lutego.

Austryackie Towarzystwo Ubezpieczeń od Gradu
(Oesterreichische Hagelversicherungs - Gesellschaft) 

w  W i e c i n m .
Kapitał zakładowy: fl. 2,000.000 w 20.000 akcyach a fl. 100, 

z których wypuszczono i pełno wpłacono: fl. 1,000.000 w 10.000 akcyach a fl. 100.
Upoważnione rozporządzeniem c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 25 sierpnia 1872 r. L. 11.875.

Prospekt:
Ubezpieczenia doszły wprawdzie w A usirji - Węgrzech do bardzo świetnego rozwoju przy wzmagającej się produkcji, ułatw ionym  ogólnym obrocie i zaw isłćy od 

niego wzrastającej cenie ziemi i j ś j  płodów , jednakowoż w niejednym ważnym względzie nie dostaje im jeszcze zawsze rozumnego, należytego pojmowania rzeczy, pewn j, 
prawdziwej podstawy i prawnej, dostatecznej rękojmi, jaJcićj ubezpieczający się musi bezwarunkowo szukać, spodziewać się i żądać.  ̂ f

Osobliwie cierpi na tbm rolnik, który nie może się dokładnie rozpatrzyć w takich przemysłowych przedsiębiorstwach, ani ich badać i oceniać, a właśnie on musi 
myśleć przedewszystkićm o zabezpieczeniu sobie płodów  ziemi; gospodarz właśnie ma powód i potrzebę szukania bezpieczeństwa przeciw wszystkim klęskom zagrażającym żniwu, 
od którego pewności zależy cały jego  byt.

Jedną z tych nieuniknionych klęsk jes t g rad . . .
K iedy w innych działach ubezpieczenia publiczność m iała ju ż  rękojmię w dość rozumnym zarządzie i w niejednćj praw nśj podstawie, wtedy w ubezpieczeniu od 

gradu brakowało jeszcze zawsze wszelkich zdrowych zasad i rękojmi w przyjm owaniu, tudzież szybkiego i dobrego załatwienia spraw w ynikłych ze szkód.
Pochodziło to przeważnie ztad, że towarzystwa mające kilka działów ubezpieczenia, ten dział ubezpieczenia prow adziły  błędnie, skupiając wszelkie ryzyka bez 

rzeczywistego pokrycia, na  jeden i  tensam"najczęściej bardzo mały kapita ł zakładowy, a  przy  należytem ocenieniu przyjętych obowiązków, nie mogąc rzeczywiście zadość uczy­
nić wymaganiom, które mogą i muszą koniecznie mieć praw o i  publiczność.  ̂ ^

Świeże takie przykłady zdarzyły się właśnie teraz w kilku podobnych towarzystwach i  są dowodem, ja k  nierozsądnie postępują zakłady, obciążając mały kapita ł 
zakładowy kilkoma działami ubezpieczenia, ja k  niebezpiecznie dla  ubezpieczonych szukać rękojmi w takich towarzystwach. W łaśnie towarzystwa mające rozmaite działy  
ubezpieczenia nietylko że nieracjonalnie prowadzą osobne działy ubezpieczenia, ale nadto należą po największej części do likwidujących towarzystw ubezpieczzeń, od których 
publiczność niestety nie doznaje nic ja k  tylko smutnego doświadczenia.

Przyczyny te uwzględniając, tak praw o ja k  przedsiębiorcy po  za Austrją-W ęgrami wzięli na siebie zadanie, żeby prowadzić tylko jeden  dział jako  podstawę roz­
sądnego gospodarstwa w ubezpieczeniu, i  tym sposobem dać publiczności jedyną  pew ną dostateczną rękojmię.

Austrja-W ęgry same wydają rocznie za wiele miliardów płodów ziemi, którym grozi niebezpieczeństwo gradu. Wzrastająca cena płodów  i ziemi m usi także p o ­
większyć potrzebę ubezpieczania, albowiem gospodarz powinien się starać przedewszystkiem o uchronienie wyników sw ojij pracy od tego nieuniknionego niebezpieczeństwa, 
a to zrobi tam, gdzie będzie sumienna, pewna rękojmia., rozsądne ocenienie jego ryzyka, najszybsze załatwienie sprawy wynikłćj za szkody i j ś j  wczesne wynadgrodzenie.

„Austrjackie Towarzystwo ubezpieczenia od gradu“ zaradza więc po d  wszelkim względem tym dawno wypowiedzianym, rzeczywistym potrzebom rolników i posta­
nowiło sobie spełnić to zadanie.

Podpisane towarzystwo unikając wszelkich dotychczasowych niedostatków i nie dopuszczając do słusznych narzekali, oprze ubezpieczenie od gradu na rozumnćj pod­
stawie, ułatw i je  dla wszystkich rolników, nie wykluczając bez pow odu całych krajów i okręgów; —  przeznaczając zaś dostateczne fundusze (jakich dotychczas na ten cel m e  
posiadało jeszcze żadne towarzystwo) i  mając wielkie, inne stosunki będzie się starało dać jak największe wynadgrodzenie, co bezwątpienia osiągnie, aby rolnik otrzym ał ową 
dawno upragnioną, a dotąd napróżno szukaną rękojmię przez słuszny, do każdego niebezpieczeństwa zastosowany wymiar premij i odpowiedni sposób wypłacania pieniędzy , 
tudzież przez szybkie załatwienie sprawy wynikłćj ze szkody. Towarzystwo ubezpiecza pod  korzystnemi warunkami, bez żadnego zobowiązania ubezpieczonych do późniejszej 
dopłaty, wszelkie p ło d y  ziemi według stałych co wiosnę ogłaszanych prem ij; jedynie tylko jego akcjonarjusze mają mniejszą premję do płacenia.

Towarzystwo uznając także w zupełności słuszność i sprawiedliwość co do wynadgrodzenia szkód, będzie się trzymało owych poszczególnych wartości przyjętego  
ubezpieczenia (§. 4. warunków polic), chociażby sta ły niżej podczas gradobicia, za które ubezpieczony zapłacił premję, a co ubezpieczony także otrzymać i czego spodziewać 
się może, zwłaszcza że:

L rzeczywistśj ceny jako jedności za mierzycę nie można ju ż  dokładnie oznaczyć ani przy przyjęciu ubezpieczenia ani podczas gradobicia;
2. wszelka poprzednia spekulacja już sama przez się ustaje, gdyż nikt nie może być ani sprawcą ani powodem gradobicia;
3. wydatki na żniwo i omłot i t. d. nie mogą być liczone bynajmuiój mniejsze, gdyż za uszkodzony plon płaci rolnik robotnikom nie mniój, ale znacznie więcśj.
Gospodarz przeto bez wątpienia łatwo uzna tak wielkie i  pew ne korzyści, jakie  mu daje „austryjackie towarzystwo ubezpieczenia od gradu“ w porów naniu z in-

nemi towarzystwami i  z ochotą będzie szukał zabezpieczenia swoich ziemnych płodów  i znajdzie je  w tćmże towarzystwie.
Celem dokładnego, słusznego i szybkiego zbadania szkód uwzględniło towarzystwo także wszystkie stosunki swego interesu i  zamianowało w każdym powiecie pod  

nazwą „powiatowych deputowanych" pomiędzy najzacniejszemi, najbardziśj poważanymi i powszechne zaufanie posiadającymi gospodarzami, właściwie osobami, bezstronnych 
mężów zaufania, którzy będą pośrednikami w wypadkach szkód: z tego publiczność widzieć może przedewszystkićm, że Towarzystwo w prawćm  poczuciu do przyjętych na się 
obowiązków nie tylko powierzchownie zadowolni poszkodowanego, ale także z najlepszą wiedzą, wolą i sumieniem zbada, uzna i zapłaci rzeczywistą wielkość szkody.

D la tego celem, zbadania wybierze Towarzystwo chwilę, w którćj rzeczywistą stratę będzie można ocenić z ile możności największą pewnością  najsłusznićj i najlepićj.
Jeżeli więc dla ubezpieczającego się znaczny kapita ł zakładowy i wszystkie inne tu przytoczone względy są już same przez się najlepszą rękojmią w „ Austrjackiim  

Towarzystwie ubezpieczenia od gradu11, to przecież szczególnie rzeczywistego znaczenia, większćj rękojmi nabierają jeszcze przez podpisaną Radę zawiadowczą,^ która dla nadzo- 
zorowania sumiennego, wiernego, sprężystego prowadzenia interesu składa się z najznakomitszych, największy wpływ mających, najzacniejszych właścicieli dóbr ziemskich 
we wszystkich prowincjach monarchji, i  który p ostaw ił sobie za zadanie, żeby dążyć do tego prawdziwego celu i  osiągnąć go, jaki sobie Towarzystwo obrało w swoim za­
kresie działania, tj. wszechstronne uznanie bezwarunkowój niewzruszonśj rękojmi i szybki sumienny zarząd.

Ośmielamy się przeto P. T. publiczności zakład nasz polecić do łaskawego uwzględnienia ze wszech miar i  ubezpieczania w nim, a tak my, ja k  podpisana dy­
rekcja, tudzież nasze generalne główne ajencje i  podajencje, ja k  nasi panowie pow iatowi deputownni, którzy będą ogłoszeni w swoim czasie, udzielimy najchętnićj każdego 
czasu szczegółowych wyjaśnień.

Wiedeń, w grudniu 1872 r.

Austrjackie Towarzystwo ubezpieczenia od gradu.

rzeczywisty tajny radca, dziedziczny członek austrjackiij

Prezydent:
Jego Excellencja hrabia Karol Althan, 

pruskićj izby panów , radca zawiadowczy Kredytowego zakładu, właściciel większych posiadłości 
nćj A ustrji i  w Prusk. Szlązku i td. i  td.

Czechach, w dol-

Hrabia F ryderyk  Hartig, 
c. k. szambelan, prezydent banku wekslarslciego, wiceprezydent c. k. rolniczego To­
warzystwa, poseł do R a d y  Państwa, właściciel większych posiadłości w Dolnćj

A ustrji i  td.

W ioep rezyclen o ł:
D r. Józef v . W iniwarter

nadworny i sądowy rzecznik, prezydent Towarzystwa ubezpieczenia „K osm os", w i­
ceprezydent wiedeńskiego towarzystwa ubezpieczenia na życie „Merkurau, oficer 

orderu legji honorowćj i papieskiego orderu „P iusa “ i td.

Fryderyk v. Weittenhiller
naczelnik bankowego domu F . Weittenhiller, radca zawiadowczy dolno-austrjack. 
B anku, B anku  przemysłowego i pierwszego zakładu dla obrotu przemysłowego i 

towarowego, prezydent dolno-austr. towarzystwa do budowy i td.

Geiza v. W achtler
właściciel większych posiadłości i  radca zawiadowczy Towarzystwa hamerni Ho- 

henwangerskich i  td. w Styrji.

A d o lf  v. Bauerle
właściciel większych posiadłości i  p o se ł do R ady  Państwa i  t. d. Dolna-Austrja.

Menachem Abraham  RUSSO 
kupiec hurtowny i  cenzor narodowego banku.

B aron  v. Kielmannsegge
właściciel większych posiadłości i  p o se ł do R ady  Państwa i  t. d. D olna Austrja.

Edward  S ieg e l 
rządzca dóbr w Morawie.

Racloy zawiadowoasy:
Jego Excellencja hrabia Józef RzySZCZeWSkl 

c. k. rzeczywisty tajny radca i szambelan, nadkoniuszy JC M ci, właściciel dóbr 
w Galicji, w K ról. .Polskićm i td.

Dolno-Austrjacki Bank.
Jego zastępca dr. Spanner, nadworny i  sądowy rzecznik i  radca zawiadowczy

Dolno-Austr. B anku  i td.

Franciszek Ksaw. SetTlSCh, 
radca gosp. w  dobrach hrabskich, szlachcic orderu Franciszka Józefa w Czechach.

V. Flonder
właściciel większych posiadłości na  Bukowinie.

Bank P rzem ysłow y:
jego zastępca Gust. Lackehbacher, radca zawiad. aust. Banku Przemysłowego i  td.

Feliks Lord
właściciel fab ryk i i szlachcic orderu Franciszka Józefa.

Rewizorowie: 
m . A . de Majo
kupiec hurtowny.

•0
Viktor Strobel.H rabia Włodzimierz Logothethy 

wł. większych posiadłości na Morawie.
Zastępca.:
Piotr M ik. Feuser

profesor szkoły rolniczćj, radca zawiadowczy austrjack. B anku  uprawy ziemi i  td.

40S9(i-?) DyrelŁcja:
Teodor JaenSCh jeneralny dyrektor.

Ktoby sobie życzył objąć zastępstwo, właściwie ajencję „Austrjackiego Towarzystwa ubezpieczenia od graduu raczy się zgłosić wprost do jego dyrekcji w Wiedniu 
albo do generalnćj ajencji we Lw owie na ręce pana  Jakóba Kazimierza Lewickiego we Lwowie.

Dyrekcja:
Teodor JaenSCh generalny dyrektor.

Nader pocieszające

DONIESIENIE
o leczeniu najrozmaitszyołi ołioróto.

D o p a n a  J a n a  3 E C o f$ ia > , G ów ny S k ład  Wiedeń, Kolovratrir.g Nr. 3, 
daw niej Karntnerrlng Nr. II.

B rod  (Sław onia) 12 k w ie tn ia  1872 r. —  Z p rzy jem nością  donoszę P a n u  o dobrym  
sk u tk u  p ań sk ich  w yrobów  słodow ych. —  Szczegó ln ie  z bardzo  dobrym  sku tk iem  używ ałem  
pow tó rn ie  słodowój czeko lady , k tó ra  w slab em  traw ien iu  je s t  b ardzo  straw n ą , m a m iły  sm ak , 
i w zm acnia. T e raz  p roszę  P a n a  o ła sk aw e  p rzy słan ie  m i odw ro tną pocztą  1 fu n ta  słodow ćj 
czeko lady  zdrow ia N. 1 i dw u p aczek  słodow ych cuk ierków  p iersiow ych.

Dr. SchultlOf, c. k. n ad lek a rz . 
C ustrin , 14 p aźd z ie rn ik a . —  „W y b o ru y  w yciąg  słodow y, k tó ry ś  m i p a n  osta tn im  

„razem  p rz y s ła ł ,  o k aza ł się ..zm acn ia jący m  i zbaw iennym  środkiem  n a  m oje o słab ione  
„ciało . M oje reum atyczno-nerw ow e c ierp ien ia  coraz się zm nie jsza ły , B ogu dzięk i sku tk iem  
„używ an ia  słodow ego w yciągu, ta k , że m ogłem  znow u ochoczo pracow ać."

(Nowe zam ów ienie). Conrad, nauczy c ie l.
SchS nlinde, 7 g rudn ia . —  P ro szę  p rzy słać  m i je szcze  2 p u d e łk a  sw ojśj p rzew ybor- 

nój słodow ćj czeko lady  sp roszkow anćj. „ S k u te k  n ad  w sze lk ie  spodziew anie."
3927(2 ?) Ju liusz  Kfigler.

ledynie prawdziwe I doskonałe dostać  m o żna w Krakowie u  p. JOZEFA JAHNA
w R y n k u  G łów nym  i u  p. WILHELMA FENZA w  R ynku  G łów nym , n ap rzec iw  kośc io ła  ś. 
W o ie ie c h a ; w Tarnowie u  p. W. T. A. WIEL0G0RSKIEG0; w Przemyśiu u  p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Sanoku u p. j. 0K0Ł0WICZA i Synów.

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy  listow nie lek a rz  sp ecy a ln y  d la  epilepsy i J - ł r .  O .  I Ł 1  l l i a c l a  

w B erlin ie , L o u ise n s tra s se , 45. — T e ra z  leczy  p rzesz ło  ty siąc  chorych.
3861(9-25

Nabywszy w powiecie Limanowskim

znaczną parcelę lasu

SPÓŁKI GIER
w e d ł n g  z n a n y o h  i  u l u b i o n y c h  k o m b i i a a o y j

Edwarda Fiirsfa.
M ożna u  n as  p rzy stąp ić  za  p rzesłan iem  pierw szćj ra ty  i n a leży tośe i step low ej.

IXTa najbliższe ciągnienia
w ęg iersk ich  prem iow ych I S tan is ław o w sk ich  losów  w dniu 15 lutego —  losów  z  r. 1864 po 
100 fl. w d. I m a rc a , 15 k w ie tn ia  —  S a lz b u rg sk ic h  losów  w d. 5  m a rc a  —  losów  k r e d y ­

tow ych  w d. I kw ietn ia  itd . po lecam y

Spółki gier dla 18 uczestników.
G - m p y > a ,  -Z^.. z 40 c iągn ien iam i w roku  —  zaw ie ra jąca  w szystk ie w A ustry i 

istn ie jące  lo sy  państw ow e I p ry w atn e  w 25 m iesięcznych  ra tach  it fl. 5 i s tę p e l 99 kr.
G r u p p a ,  O .  n a  p ięć  losów  k red y to w y ch , 2 losy  k  fl. 100 z r. 1861, 1 lo su  h 

fl. 50, 1 los z r. 1864, los S alm ’a, 1 C lary , 1 P alffy ’go, 1 G enois, 1 m. B udy, 1 W ald ste in a ,
1 W ind ischg ra tza , 1 m. Como, 1 K eglev ich’a  w 25 m iesięcznych  ra ta c h  ń fl. 5 i stępel 99 k r.

G r u . p p a  3 D .  n a  p ięć  losów  z r. 1864, 3 losy  k redy tow e, 1 je d n a -p ią ta  losu 
z r. 1839, 1 los S a lm 'a , 1 Palffy 'ego, 1 C lary , 1 G enois, 1 B udy, 1 W ind isch g ra tza , 1 W a ld ­
s te in a , 1 Como i K eg lev ieh 'a  w  25 m iesięcznych  ra ta c h  ń fl. 5 i s tę p e l 99 k r.

' G h c s a r c a j p a .  H .  n a  jp d e n  los k redy tow y, n a  1 los z r. 1864 n a  100 z łr., 1 los 
z r. 1860 n a  fl. 100, i 1 los C lary  w 25 m iesięcznych, ra ta c h  a  fl. 1.50, stępel 37 k r.

S .  n a  1 los k redy tow y, 1 los z r. 1860 n a  fl. 100, 1 los z r. 1864 
n a  fl. 100, 1 los żeg lug i parow ej, 1 los T ry esteń sk i n a  fl. 50, 1 los S a lm a , 1 la s  C lary , 
1 Palffy ’.go , 1 G enois, 1 B udy, 1 W a ld s te in a , 1 W ind ischg ra tza , 1 ren tow ą a ssy g n a tę  Com o, 
1 K eglev icha  i 1 ios R udo lfa  w 25 m iesięcznych  ra ta c h  i  fl. 3 i s tę p e l 68 k r.

U czestn icy  tych  g rupp  o trzy m ają  po zupełnej w p łac ie  18ty  u d z ia ł w arto śc i w szyst­
k ich  losów  w edług  k u rsu  dziennego .

Spółki gier dla 20 uczestników.
I . n a  20 W ęgiersk ich  losów  prem iow ych po fl. 100 w 22 m iesię- j  C iągnienie  15 lu tego  1873. 

cznych  ra ta c h  a  fl. 6 i  stem pel 99 et. > G łów na w y g ran a  fl.
J 100.000.

I I . n a  2 0  l / s losów  Z r. 1839 Z 2-m a losam i se ry i w 16 m ie-j C iągnionie  num erów  1 
siecznych ra ta c h  a  fl. 15 i stem pel fl. 2.55 cent. —  I m a 'c a  1873 r. —

III .  n a  20  7s losów  z r . 1839 z I losem  se ry i w 30 m iesięc zn .ł G łów na w y g ran a  fl.
ra ta c h  i  fl. 8 i stem pel fl. 2.55. )  22 0 .0 0 0 ,

IV . n a  20  losów  z r. 1864 a  fl. 100 w 24 m iesięcznych  ra ta c h . C iąg n ien ie  1 m arca.
i  fl. 8 i stępel fl. 1.30 kr. /G łów na w y g ran a  2 0 0 .0 0 0 .

Z am aw iać i ra ty  u p łacać  m ożna p rzekazam i pocztow em i.— P odczas u p ła ty  g ra  się 
na  w szy stk ie  c ią g n ie n ia , a  po sp łacen iu  w szystk ich  r a t  o trzym uje  sie p rzy  I . jed en  w ę­
g ie rsk i prem iow y lo s n a  100 złr., U . i I I I  po ’/ i  l° su  z  r . 1839, i p rzv  IV . je d e n  lo s Z r. 
1864 n a  fl. 100 w o ryg inale .

KANTOR WYMIANY 4 0 4 7 (i-6)

Austryacklego Banku Przemysłowego
dawniój

EroWARIJA FtTRSTA.
W iedeń  w lu tym  1873 r. (P rzed ru k ó w  się n ie  płaci)
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Ges. król. uprzyw. galicyjski akcyjny jj

BANK HIPOTECZNY
■ w y c a L a d ©  - w ©  Ł - w o - w i ©

i przez filje
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

od dnia Igo lutego 1873 r.

ASSYGNATY KASOWE
5 procentowe płatne za 8 dni po wypowiedzeniu
5V2 procentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu
6 procentowe płatne za 30 dni po wypowiedzeniu
6y2 procentowe płatne za 60 dni po wypowiedzeniu
7 procentowe płatne za 90 dni po wypowiedzeniu.
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg

puszczone oprocentowane będą

od dnia I90 lutego 1873
o y 2 procent wyżój z zachowaniem dotychczasowych terminów

wypowiedzenia.
LWÓW, 20 stycznia 1873.
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Dyrekcya.

■i'.'.

l< k2A ..

3997(2-12) KAROL KOBER
fabrykant towarów z morskiej pianki, 

3 4 ,  Wiedeń, K arn tners trasse ,  34,
poleca

swój obfity sk ład  wszelkich przyborów do palenia, lasek, 
i towarów tokarsk ich ,

Zam ów ien ia w szelkiego ro d za ju  odsy ła  się p ręd k o  i n a jta -  
n ićj za  za liczką  pocztow ą. C ennik i i ry su n k i darm o (franco).

m am  zaszczy t podać do pub licznó j w iadom ości, iż p rzy jm u ję  w szelk ie  zam ó w ien ia  n a  
drzew o b u d u lco w e, j a k  n iem niej n a  gotow e d rew n ian e  b u d y n k i g o spoda rcze  w edług  po ­
d an y ch  p lanów .

T a k  jed n o  ja k o  tóż i d rug ie  w  ja k  najk ró tszy m  czasie d osta rczyć  i  w ykona c 
je s te m  w m ożności.

j o a o ł i i m  F r o m m e r
w  K rakow ie. 3986(3-6)

Austryacki Bank Przemysłowy
dawniój

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
W l s c ł o f i ,  F l a o  S z o s s e p a i i s l c l ,  s t e p Ł a n s p l a t z  ®T- 1 ,

w ypuszcza  od 6 lis to p ad a  b f r.

A S S Y G K T A T Y
po z łr  l O O ,  5 0 0 ,  X O O O ,  5 0 0 0  n a  6 % ,  b ’A X , 6X ,  za  8 'i  14'> 30_i
60-dniow śm  w ypow iedzeniem . -  W  o b ieg a  zn a jd u jące  się , a  n ie  w ypow iedziane assy g n a ty  
k aso w e , p rzynoszą  od pow yższego d n ia  w iększy  p rocen t. P ro c e n t m ożna o deb rać  » a p rzód  
p rzy  w ypow iedzen iu , a  zw rot k a p ita łu  m oże być ta k ż e  p rz e k a z a n y  w e w szystk ich  g łów nych 
m iastach  prow incyonalnyeh  A ustry i-W ęgier.

4038(2-8)
Racła Zawiadowoza.

(P rzed ru k ó w  się n ie  p łac i).

W  drukarni „Kraju “ pod sariaądaii G raliehow skiago.


